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ILU S T R O W A N Y  BEZPARTYJNY TYBÓDNIK EU POUCZENIU I ROZRYWCE.

S p ó łk a  A k c y jn a  ■ w  K a f a l i a w l © 9 n l q  D u n a j e w a h i e g o  <£,
Te le fon  B iu ra  10364  ̂ O  I  ©  © a *  Te le fon  Fabryczny 12087.

Dachówkę • K̂PIÓWKĘ̂elCÓ Wk̂‘ _ M ASZYNO W Ą, 
PU STAKI 

® KO M IN Ó W K Ę  (radjały)

B Ł Ę D N I C Ę
B R A K  K R W I U Ś O W A i

Mra KRZYSZTOFORSKIEGO
WINO CHINOWO-ŻELAZISTB z Ortem

ńa maladze hiszpańskiej
reguluje słabości kobiece, dodaje siły , podnieca a- 
petyt, przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco 
szybko przywraca siły, a specjalnie po-lecane przez 
lekarzy po przebytych ciężkich chorobach, przy 
osłabieniu ogólmem, wyczerpaniu fiizyoznem, umy- 
słowem oraz hraku ochoty do życia. Dniała silnie  
wzmocni aj ą co w chorobach płucnych, leczy zawro­
ty głowy, nudności i oberwanie. Do nabycia w  ap­
tekach i drogeriach, gdzie niema, .zamawiać wiprost 
z fabryki we własnym  interesie, by ustrzec się 
przed podróbkami, — żądać wyraźnie M ra KRZT- 

SZTOFORSKIEGO  
W I N O  C H I  N O W O - Ż E L A Z I S T E  z Orłem 

Naśladownictwo energicznie odrzucić I 
Cena za FI. zł. 2'00, — FI. podwójna zł. 3‘50.

artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania,nadwe­
rężenia, kłucie z powodu przeziębienia, b6l głowy, zę­
bów, katar, przeziębienie, bole żołądka, kurcze it. p.

u su w a

Nra NrzysKtioforskieg©
P a l n  E x p e l l e r  z orłem
Do nabycia w  aptekach i drogerjach, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki— we własnym interesie, by nstrzedz 
się przed bezwartościoweml podróbkami żądać wy­
raźnie Pain Ezpeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztofór- 

skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać.
Cena za Flaszkę zł. 1-50.

Krople balsamowe

Mra Krzysztoforskiego Balsam Kapucyński podług przepisu 0 . Norberta z Pragi

Najskuteczniejszy w  bólach i kurczach żołądka, usuwa złe trawienie, pobudza apetyt, wzmacnia żołądek, 
działa silnie orzeźwiająco, niezawodny w nudnościach, słabościach, wymiotach i  omdleniach — nieoceniony 
środek w czasie podróży i  pielgrzymeik oraz w  słabościach kobiecych. Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, 
usuwa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. Jako niezbędny środek domowy winien być w  każ- 

- dym domu — w nagłych wypadkach oddaje nieocenioną przysługę.
Żądać wyraźnie balsamu kapucyńskiego z orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego, naśladownictwa energi­
cznie odrzucać — każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą m etalową z orłem. O ile miejscowa 

apteka lub drogerja na składzie nie posiada, zamawiać wprost z fabryki. Cena za fi. zł. 1-65.

W arunk i w ysy łk i: Za koszta opakowania, przesyłki i zaliczenia liczymy zł. 1-—, zaś przy nadesłaniu pieniędzy 
z góry (można w  znaczkach pocztowych) liczymy tylko zł. 0’50. — Przy zamówieniu począwszy od zł. 15-—
koszta przesyłki, opakowania i zaliczenia darmo, dlatego też korzystnie jest zamawiać wspólnie pod jednym

adresem.
FabirySia chemiczna Mr. Irzysztoforsiii, Tarn6wB ni. Towarowa 8.



N ie  z ro zu m ia li

M ojsiek  Ige-1, n o w y  dziedzic , p a li cygaro  ma g a n k u  
d w o ru , k tó ry  k u p i ł  n ie d a w n o  i  sp o s trz e g a  w  ogrodzie- 
pod  k rz a k ie m  leżącą  d u ż ą  św in ię . W o ła  za tem  n a  p a ­
ro b k a :

— T i, s łu c h a j W a łek , ibiegaji śznel i w ip eń d ź  te  
b rz y d k ie  tre fn e  zwirze- z 'm o je g o  ogród .

W a łe k  p oszed ł i  w ra c a  po  c h w ili:
— iP-anie a re n d a rzu ... p rz e p ra sz a m , c h c ia łe m  pę­

dzi eć, p a n ie  dziedzicu , k ie j się o n a  p ro s i!
— C hoćby -sze je-sacze b a rd z ie j p ró sz y ła  i  n a w e t 

-płakała., ty  n ic  n ie  słu-chąj- ti-lko w ip e n d z a j — odpo­
w ia d a  now y  -dziedzic.

Nazajutrz po jarmarku.
— G ospodarzu , -koń k tó re g o śc ie  m i -sprzedali k o ­

p ie , g ry z ie  i c iągnąć  n ie  chce; prz-y sp rzed aży  pow ie­
dz ie liśc ie , że  g d y  -go k u p ię  -i za  p o d w ó jn ą  cenę  n ie  
sp rzed am .

— B o też  -go n ie  .sprzedacie a n i  z a  p o d w ó jn ą  ce­
n ę , a n i za  te  -same p ien iąd ze , ho  n ic  n ie  w a rt!

Dostał go.
H a n d e l es k u p u je  p o d a r tą  -kam izelkę u  s tu d e n ta , 

a  og-lądając ją , z n a jd u je  w k ieszen i zeg arek  i  -zakry­
w a  g o  n ie z n a c zn ie  rę k ą .

—- I le  p a n ic z  -chice z a  tę  szm a tę?
— -Trzy złote. .
—• W u n a  n i  w a r ta  a n i  d w a  g rosze , a le  m n ie  -sze 

p an icz  spodobał, to  -ja -dam -dwa złote,
H-ande-les z a p ła c ił i  w y ch o d zi z k a m iz e lk ą , a le  

z a trz y m u je  -go s tu d e n t.
— ,Z araz , zaraz. M n ie  -się z d a je , że  n ie  w y ją łem  

z  k a m iz e lk i zegark-a. A, o tóż jes t!
I .s c h o w a ł  zeg arek .
K u p iec  w śc ie k ły  z a k lą ł1: „A sz lag  -sol d e c h  trefe-n!“ 

A po chw ili z a p y ta ł:
— C zy p a n ic z  chodzi jeszcze do  szko ły?
— N a tu ra ln ie .
—■ A p a n ic z  j-eszcze sze uczy?
—i A  u-czę się . j
— P an iczo w i ju ż  n a u k i  ni-e trzeba!

W hotelu.
— Ile  u  w a s  k o sz tu je  moc-l-eg?
— To z u p e łn ie  za leży  o d  położenia...
— N o -ja leżę  -zawsze n a  le w y m  -boku!

Usłuchał.
— P o w ia d a m  -ci, Ja s ie k , -że p rzy s ło w ie  ja k o  „m il­

czenie je-st z ło tem " — to  g łu p s tw o  w ie ru tn e !
—- 'D laczegóż to ?
— A no, m ilcza łem  p rz y  eg zam in ie  i  sp a lil i  m ię! 

N ie  zdałem ...

odbiorn ik iem  detek torow ym  n a  krótkie i d ługie fałe  

m ożna w szędzie  słyszeć stacje polskie o raz  szereg za­

granicznych . C ena „detefonu« ze s łu chaw kam i i z an­

teną etc. 39 zł. »D e te fo n «  n ab y ć  m ożna w  każdym  

urzędzie pocztowym oraz w  rozgłośn i k rakow sk ie j 
przy  ul. B asztow e j 9.

Najwydatniejsze

wapno
do bielenia, budowy 1 nawozu zakupisz

W  WapiennilSiB miejskim ul. Wielicka 1.57
W Betoniorni miejskiej ul. Zwierzyniecka 38 

lab w  Centrali firmy:

Miejskie Zakłady Ceramiczne
Kraków, ul. Basztowa L. 10.

Telefon Nr. 114-72.
Tamże wszelkie inne materjaiy budowlane.

Dr. med. Stanisław Breyer,
Iraków , ul. Wolska 36,

leczy środkami przyrodniczemi (zioła, ho- 
meopatja, djeta i  t  p.)

Jedyny najstarszy I najtsAizy w  Po isu
Ignacy Cypras

Kraków , ul. Szewska L. 113 Roi.
wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zł, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

klame-ty 8 klap. 32 sŁ, 1-0 klap. 40 zł., 12 klap. 46 zł. Ni­
klowy „Gre Roskop" patent z łańcuszkiem 9 zł., nikl-owy 
płaski- zegarek -słyń. marki: Eni-gna 20 zł., brzytwy po 9 
i 10 zł., ma-szymki do- włosów 8 i- 10 złotych. Wysyłka w  
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów 

muzycznych -darmo i opłatnie.

M atki pszczele rasy krajowej :
z -powodu przejścia z ra-sy krajowej na -kaukazko- 
mdin-gireilioiwą, sprzedam okazyjni© 20 -sizt. matek kra­
jowych po 8 zł. za szt. wraz z przesyłką. — Dobroć 
matek gwarantuję. — Adres-: SZOSTOK LUDWIK, 

Zebrzydowice 76 (Śląsk Ciesz.).

nowego cennika węzy

„Jarska Kuchnia witaminowa" Janiny Breyerowej
z wstępem: „Jak się odżywiać należy" — do -nabycia 
w Administr. „Ro'li“. Cena z przesyłką pocztową 4 zł.

(sz tu czn e  p la s try )  z  głęb-oki-emi kom órk-am i. Węza- 
-elastyczna 'i  m o cn a ; j a k  iskó-ra-. H odo w la  pszczelich 
m a te k  ra so w y ch . (Próbki- w ęzy  w y sy ła m y  -po (nade­
s ła n iu  z n a c z k a  pocztow ego  z a  30 g ro szy . — A-dres: 

E. Radomski, poczita Klewań 2.



ILU S T R O W A N Y  B E Z P A R T Y JN Y  TYG O D N IK  K U  PO U C ZEN IU  I RO ZRYW CE.
Prenumerata na rok 1933: Rocznie 12 zł, półrocznie 8'50 zł, kwartalnie 3-40 z ł ; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. c z .; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. -  
Do Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w  Administracji »Roli« 30 groszy. 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli« “Kraków , ulica św . Tom asza 32.
Konto pocztowe w Po lsce : Kraków P. K. 0. 406.301. {[Konto^pocztowe w  Czechosłowacji j Prapa Poczt. Urząd Czekowy 600.868

Sen kwiatów.
człow iek , n iety lko  zw ierzęta, n iety l- 

ko p tak i, ale i rośliny, d rzew a i k w ia ty  p o ­
trz e b u ją  odpoczynku , aby  n ab y ć  n ow ych  sił 
do dalszego rozw oju  i do sobie w łaściw ej 
p racy . I kw ia ty  z a p a d a ją  w ięc w  sen. Nie 

uszło ohyb.a n ik o m u  z n a s  u w ag i, ja k ie  dziw ne z m ia ­
ny zachodzą rano. i  w ieczo rem  u  w ie lu  k w ia tó w . O z a ­
chodzie s ło ń c a  jed n e  z mieli sp u sz c z a ją  g łów kę, za ­
m ykając przy  tem. s w ą  w o n n ą  ko ronę, in n e  znów 
stu la ją  pow oli lis tk i, opuszcza jąc  je k u  z iem i, lu b  też 
wzdłuż łodyg i. R a n o  zaś, k ie d y  w  p ro m ie n ia c h  w scho­
dzącego s ło ń c a  c a ła  m a tu ra  b u d z i s ię  d o  życia  i k w ia ­
ty .rów nież o tw ie ra ją  sw e k ie lichy . Roślina, p ro s tu je  
się, p rzec iąg a  sw e  członki, ja k g b y b y  o rzeźw iw szy  się  
i n ab raw szy  n o w y ch  sił, c h c ia ła  zab rać  s ię  do' d z ien ­
nej p racy .

N ie u  w sz y s tk ic h  je d n a k  k w ia tó w  m o żn a  zau w a­
żyć w y ra ź n ie  te n  sen . iNa 100 ty s ięcy  n a jro z m a itsz y c h  
kw iatów  ty lk o  w e d łu g  obliczeń  b a d a c z y  93 g a tu n k i 
podlega zu p e łn ie  w y ra ź n ie  tymi O bjaw om . Inme po­
zostają ta k im i w  nocy, ja k im i b y ły  w e d n ie . A le ja k  
u zw ierzą t s ą  ta k ie , k tó re  ś p ią  w  dz ień , a  b u d z ą  się  . 
i ro zkoszu ją  życiem  dopi«ri> w  mocy, (sow a, n ie to p erz , 
ćmy), tafcsam o i w śród , k w ia tó w , s ą  d z ien n e  śp iochy , 
które doipiero w ieczo rem  o tw ie ra ją  sw e k ie lic h y  i  c ie ­
szą się c a łą  p e łn ią  życia.

To u s y p ia n ie  i b u d z e n ie  s ię  ze  s n u  u  ro z m a ity c h  
kw iatów  p rz e d s ta w ia  s ię  ro zm a ic ie  i o  ro z m a ite j po­
rze. Jed n e  z a sy p ia ją  w ieczo rem , in n e  dopiero ' p ó źn o  
w nocy, in n e  n a d  ra n e m , a  jeszcze  in n e  ju ż  w  po ­
łudnie. G d y b y śm y  m ie li w n a sz y c h  og rodach  różne  
g a tunk i ty c h  k w ia tó w , to  m o g lib y śm y  sobie z  n ich  
'Ułożyć zeg ar k w ia to w y , g d y ż  n ie m a  p o ry  d n ia  a n i  
nocy, aby  w  n ie j  ja k iś  'k w ia t n ie  zasy p ia ł, a  in n y  n ie

b u dz ił s ię  d o  nowego- życia. Z egar te n  nie b y łb y  
w p raw d z ie  śc iś le  d o k ład n y , g dyż  sen  ty c h  sa m y c h  
k w ia tó w  w  d zień  p o g odny  n a s tę p u je  o  in n e j godzinie, 
a  w  d zień  p o c h m u rn y  zmów o in n e j. Z ależy  to  ta k ż e  
w  dużej m ie rz e  od ciepłoty.

Z a m y k a n ie  się  i o tw ie ra n ie  k w ia tó w  m a  in n y  je ­
d n a k  i  znaczn ie  d o n io ś le jszy  cel, an ieże li s a m  o d p o ­
czynek. K o ro n a  k w ia tu , jak  to  z re sz tą  w ie m y  w szy ­
scy  d o k ład n ie , z a m y k a  w  sob ie  n a jw a ż n ie jsz e  i n a j ­
sz la c h e tn ie jsze  jego  części, a  m ian o w ic ie  p ręc ik i 
i s łu p k i. W y tw o rzen ie  s ię  i  d o jrz e n ie  n a s ie n ia  m u s i  
pop rzedz ić  zap łodln ien ie  s ię  k w ia tu  p rzez  o p ad n ięc ie  
p y łk u  n a  p rę c ik  k w ia to w y .. K w iat, z a m y k a ją c  się , 
o tu la  n ie ja k o  te n  py łek , aby  on z rn w u  n ie  Uleciał) 
i n ie  z o s ta ł n ie p ro d u k ty w n ie  s traco n y . D la teg o  te ż  
n ie k tó ro  k w ia ty  z a m y k a ją  sw e  k ie lic h y  p rz e d  d e ­
szczem , ab y  deszcz p y łk u  n ie  sp łu k a ł, albow iem , igdy- 
by  b ra k ło  p y łk u , n ie  b y ło b y  i  ow ocu. N a to m ia s t w  ja ­
sne, p o g o d n e  d n i  k w ia ty  ro z c h y la ją  s ię  j a k  n a jm o ­
cniej, w y d z ie la ją  ze s ie b ie  s ło d k ą  ciecz, aby  n ią  z w a ­
b ić  n a  sw e  łono  b rzęczące  pszczó łk i, k tó re  z n a k o m i­
cie p rz y c z y n ia ją  s ię  d o  zap ład m ian ia  k w ia tó w , p rz e ­
nosząc  p y łe k  z je d n e g o  k w ia tu  .na d ru g i, z jed n eg o  
'd rzew a n a  iinne. .

N aw e t te  ro ślin y , k tó re  k ie lich y  sw y c h  k w ia tó w  
o tw ie ra ją  w  nocy, m a ją  n a  ce lu  proce® zapładm iainia 
się, g d y ż  co d o  n ic h  u ła tw ia ją  im  tę  czynność liozme 
ćm y i o w ad y  n o cn e , w y sy sa ją c e  z  ich  k ie lich ó w  s ło d ­
k ą  ciecz.

Z pow yższego  s z k ic u  w id z im y , ja k  to  w szystko, 
cudow nie  R a n  R ó g  u rz ą d z ił, aby  do p o m ó c m aturze 
w  je j  ro zw o ju , k w ia to m  i ro ś lin o m  w u trz y m a n iu  
sw ego g a tu n k u . Bóg d a ł k w ia to m  czar., z a p a c h  i  s ło ­
dycz, ab y  je  u c h ro n ić  od! z a g ła d y  itak, ja k  i  u  lu d z i 
d a ł  n ie w ia s to m  u ro k  i w dzięk , ab y  n im i w y w ie ra ły  
sw ój w p ły w  h a  p łeć  p rz e c iw n ą  i  u c h ro n iły  lu d zk o ść  
od zu p e łn eg o  w y m arc ia .

Numer 21. Kraków, dnia 21 m aja 1933.
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Zdrada wojewody Wincza.
Powieść historyczna.

(Ciąg daiszyf

Siząiniow;alii to k  wo-lę su ro w eg o  p an a , iż  n a  sika­
na en je  jego  di w y s ia n e  w  im ieni-u k ró la  makaizy, obóz 
n a ty c h m ia s t  zaczął isię uciszać. •Sitaa-śii b ieg li, z m u ­
sz a ją c  do  m ile  zeniią.

Odly F lorijan  do w ozów  powrócił:, izaim ierzając 
wdowi© now ego zmartiwietn-ia oszczędzić  i zam ilczeć 
przed; n ią , zna-l-aizł ją  ijiuż u w ia d o m io n ą  i  'leżącą n a  
woizie bez p rzy to m n o śc i. S łu g a  ja d ą c a  z ą-ią c u c iła  
i  obicierała o m d la łą . Ż a d n a  p o c iech a  nie, b y ła  w p o rę ; 
s ta n ą ł  koto  wozu, p o p a trz y ł chw ilę  i u s u n ą ł  siię 
p o  cichu.

P rz e z  c a łą  n o c  d o ch o d z iły  g o  ję k i n iew ieśc ie .
■W obozie  m ałto toto z a s n ą ł tej, nocy. P o z o rn ie  p a ­

n o w a ła  c isza  i  'Spokój-, b o  k ró lew sk ie  słow o m ia ło  s iłę  
p o tężną , lecz n iep o k ó j w  u m y s ła c h  b y t s tra sz n y . Coi 
n ie c ie rp liw s i o  ry c h łą  p o m st ę w o ła li. T ym  czasem  n a ­
z a ju trz  k a z a n o  im  s ta ć  w  m ie jscu , p o te m  pół d n ia  
zw ijan o  obóz; z a m ia s t w prosit k u  g ran ico m  i  z a g ro ­
żo n em u  k ra jo w i, Ł o k tek  idlał ro z k a z  w o jsk u  i u s u n ą ł 
siię ;z u ie m  w  la s y  nia iprawoi.

iWidlzianot g o  n a  k o n iu  jadącego , z tw arzą  k a ­
m ien n ą , z w e jrz e n ie m  o słu p ia łem , lecz, w odzow ie w ie- 
dlzielft, co  s ię  k ry ło  p o d  ty m  ch ło d em  i  m a rtw o tą .

N ik t n ie  ś m ia ł  d o ń  p rzem ó w ić . M ów ił m ato , k ró t-  
kiemi: słow y, odipioiwiiedizi n ie  s łu c h a ł. Z daw ał siię n a ­
w e t n ie  w idzieć i  n ie  poiznaw ać na jb liższy ch ...

W ieczo rem  kilkia s k a rg  b y ło  d o  w o jsk o w y c h  sę ­
dziów ; kiró-1 n a jsu ro w ie j k a ra ć  kazał.

T ydzień  le ż a ł obóz w  la sa c h  i  p o s ty  ty lk o  b ieg a ły , 
ję zy k a  d o s ta ją c . A k to  iz języ k iem  p ow rócił, p a d  k a r ą  
gtówiną siłowa isię ni© w a ż y ł m ów ić  p o  obozie.

W o jsk o  n ie  w ie d z ia ło  n ic , a  n iec ie rp liw o ść  
w  rniem 'w rzała  o k ru tn a ...

Ju ż  z now ego  O bozow iska ru s z a ć  m ie li n a d  r a ­
nem , g d y  n a  g ra n ic y  od la s u  o rsz a k  s ię  ukazał... 
S traże  z a ra z  z a trą b iły  n a  g w a łt, a le  im  u m ilk n ą ć  
k azan o . W  sito m oże k o n i  i zb ro i je c h a ł  k to ś  w p ro s t 
d o  n a m io tu  k ró lew sk ieg o .

Ł o k tek  pieszo, j,ak s ta ł , w y szed ł nap rzec iw . H e ł­
m u , n i  cizaipki n ie  w zią ł. K o sm y k i w łosów  s iw y ch  
w ia tr  m u  rozw iew ał... szed ł z p o d n ie s io n ą  g łow ą.

iSipostrzegłisizy -go, m ło d z ia n  ra ź n o  zeskoczył z ko­
n ia . Był to  królewicz;,, a  za  n im  tu ż  je c h a ł T rep k a .

K az im ie rz  p ię k n y m  b y ł i  m ia ł  p raw d z iw ie  k ró ­
le w sk ą  p o staw ę , k ró le w sk i s tró j  'i uzb ro jen ie , jak b y  
n ie  n a  w o jnę , a  n a  godiy siię w y b ra ł.

I o n  i  d w ó r  jegoi ró ż n ili1 s ię  o d  o jcow sk iego , jiakby 
d o  in n eg o  n a le ż a ł  św ia ta . Coś m łodego , św ieżego, b u j­
n ie j ro z k w itłe g o  W iało od1 ty c h  b ły szczący ch  ry c e rz y  
z p ió ro p u szam i, ze św ie c id e łk a m i i. dziwneand) n a  h e ł­
m a c h  p o s tac iam i... Ł o k tk o w i p rz y  n ic h  ciężko, c z a r ­
no, opusizczonio, g ru b o  w y d a w a li się  i n ie m a l hańba-"' 
rzyńsko ...

K azim ierzów ' orsizak lże jszy m  b y ł i  zw ro tn ie j - 
szyna, lecz w id ać  by ło , że p ró b y  b o ju  n ie  p rzeby ł.

żlblłiżywiszy się  do< sy n a , Łolktek rę c e  w y c iąg n ą ł 
i g d y  te n  m u  siię d o  k o la n  ch y lił, za rzu c ił j]e n a  iszyję 
jego, począł ca ło w ać  w  czoło,... N ie m ógł, m ów ić.

S p o jrz a ł z w dz ięczn o śc ią  n a  T rep k ę  i  sk in ą ł, m u  
tiylko, j-akiby m ówili: B óg ci zap łać...

ż w o ln a  k a m ie n n a  tw a rz  w ypogadziać s ię  zaczęła, 
p ie rs i p o ru szać , ja k b y  o d b la sk  k rw i ożyw ił m u  po­
l ic z k i  Szli' razem - d o  n a m io tu  i w  nimi. ańdkliL:

Z am aszy sto , r a ź n ie  króleiwicizowiscy lu d z ie  po­
częli z s ia d a ć  ii rozgaisizczać isiię.

W  obozie dom yślan io  s ię  te ra z , dilaczego śitalii tu  
tydlzień: czek a li n a  k ró lew icza .

G dy Ł o k tek  d o  n a m io tu  z  -synem  w szed ł, T rep k a  
p o zo sta ł o k o ło  op ło tk ó w . T u  g o  o to czy li w ojew odow ie, 
chorążow ie, p  ul kod  wió d ze y , n a le g a ją c  i  d o p y tu ją c , co 
się  d z ia ło .

N ekandia pow tarza ł- iim to , z  o zem  w p rzó d y  p rzy ­
by ł z ie m ia n in , że o d  B rześc ia  i In o w ro c ła w ia  u d a ło  
sdę p ie rw sz y  z a m a c h  odlepiraeć, że .Słupcę i  Pyizidry 
a  o k o lice  K rzyżacy  p u ś c il i  z d y m em .

—• N a goidlzinę p rz e d  .przybyć Lem ic h  p o d  P y z d ry  
d an o  ani iznać — m ó w ił1 N ek an d a . — Gdybylm s a m  był, 
b ro n iłb y m  ich , aleim  t ą  d ro g ą  k re w  k ró le w sk ą  ocalić 
m u s ia ł. U sz liśm y  szczęśliw ie, śc igan i, cO c h w ila  
w obaw ie , że  n a s  d o g n a ją  — Bóg m iło sie rn y ...

—• A K rzyżacy? — p y ta ł  H ebda.
— To b y ła  -tylko p ró b k a  — rz e k ł N ekandia  — 

w ró c ili d o  T o ru n ia , blo k ró l J a n  isiię im  opóźnił... T ylko 
co ic h  z n o w u  ni© w id ać . N iepoczciiwy Wiincjz z n im i.

W item k ró l u c h y lił  śc ia n k ę  n a m io tu  i  zaw ołał:
— Nefcainda!
T an  wisizedił; k ró le w ic z  s ta ł  p rz e d  o jc e m  z  tw a­

rz ą  p o sęp n ą  i  z a fra so w an ą . Ł o k tek  m ia ł te n  w yraz 
ob licza , ja k i  p rz y b ie ra ł, w y d a ją c  ro zk azy .

— -Dziś jeszcze  p rzep ęd z ic ie  ze miną d z ie ń  d o  w ie­
czora — odezwał: s ię  — ro zu m iesz?  J u tro  m usicie 
z n im  — w s k a z a ł n-a K a z im ie rz a  — n a  m ie jsc e  bez­
p ieczne.

— Ojcze! — odezw ał s ię  K a z im ie rz  — s ro m  dla  
m n ie ! N ie  g o d z i się to ... zlituj; się!

—• M ilcz, gdiy i-o zk azu ję ! — rz e k ł  Ł ok tek . — 
W iem , co  czyn ię . M ia łb y m  j a  d w u  ta k ic h  -jiak ty , nie 
szczędz iłbym  ciebie. Je d e n  jes teś , a  n a  tw o ją  głiowę 
k o ro n a  czeka... M;:lcz i s łu c h a j!  K o ro n a  pójdzie 
w  isiztukii, g d y  z a b ra k n ie  głow y.

Z w rócił siię d o  N ek an d y :
, — S z u k a j1 z, n im  bezp iecznego  m ie jsc a  i  najbeiz- 

pieiczniejisizeg-io zaim ku; o d d a ję  ja  ci g-o, m u s isz  md 
ca ły m  pow rócić.

T re p k a  -skłonił głiowę.
— B ić isię — dodali k ró l — toby b y ła  za b a w k a .... 

rozkosz; m u s isz  cierpieB  i s łu ch ać . J a  siię będę  bił, 
mniie n ie  sizkodia, ja m  s ta ry , zie m n ie  ju ż  g a łą ź  nie 
w y try śu ie  now a...

K az im ie rz  rę c e  sk rzy żo w a ł n a  p ie rs ia c h , jak-gdy- 
by jeszcze k ró la  ch c ia ł b łagać,. lecz, Ł o k tek  n ie  pa­
trz a ł  n a ń , ra d z ił  z  N ekahdią; o dży ł w id o czn ie  po 
p rzy b y c iu  siyna, wistąpiila w e ń  n ad z ie ją .

N ie  -miówił, co począć m a, b o  iz 'tego  niigdy się  nie 
by ł iziwykl p rz e d  n ik im  sp o w iad ać  — p y ta ł  ty lk o . Nie 
w sp o m in a ł o  W inczu .

G dy  T re p k a  na.pouniknąj o  n im , k ró l spojrzał- i  za­
w a rł miu u s ta . C iem n o  b y ło  w  n am io c ie , lecz  mogło 
się  zdać , iiż coś s ię  w  oczach  starego- zaszkliło ...

P o  d łu g ie m  o p o w ia d a n iu  -o zn iszczen iu , które 
K rzyżacy  z rząd z ili, Ł o k tek  n a g le  zw rócił s-ię -dio Ne- 
k an d y .

— Och! je d e n  W incz... — rz e k ł — on, je d e n -  
zem sta... n ie c n y  człek... w ąż , wiąż. A le caliaż W ielko­
p o lsk a  iz n im  p rz e c iw  m nie?...

W le p ił w  n ie g o  oczy.
— M iłościw y  p a n ie  — p o śp ieszy ł z  odpow iedzią 

T re p k a  — n ie c h  B óg u ch o w a  od, ta k ie j p o tw arzy ! N a­
łęcz© z  n im  i  -to* n;ie w szyscy . -Dobek m u  w ypow iedział 
posłuszeństw o;... In n i idą  p o d ; g rozą , ab y  im  -m ajętno­
śc i n ie  p a lo n o , sp o d z ie w a ją c  -się j-e o-calić... r e s z ta  p ła ­
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cze i n a rz e k a  n a  zdrajcę ... N iech  się sza la  p rzechy li 
n a  'Stronę naszą,, odbiegną, igo. wszyscy....

— D aj Bóg! — rz e k ł k róJ k ró tk o  i u śm iech n ą ł' 
s ię  'do sy n a . — Nie tę s k n ij  — dodał — 'p rzy jdzie  i n a  
cieibie czas do  tooju... U n as  m iecza  d o  p o ch ew  scho­
w ać n ie  m ożna... i d łu g o  jeszcze  'pozostan ie  tak .

— A d o p ó k i p o k o ju  m ieć n ie  b ęd z iem y . — w e­
s tc h n ą ł k ró lew icz , — ipóty k r a j  s ta ć  b ę d z ie  w  le p ia n ­
k ach  i g ru z a c h , i w ie śn iak  m rzeć  z g ło d u  i m ia s ta  
drżeć ze s tr a c h u  o h a n d le  sw oje...

— T ak , d z iecko  m o je  — g o rzk o  u śm ie c h n ą ł s ię  
k ró l — i  d la teg o  ja w o ju ję  ży c ie  całe;, ab y ś ty  te n  
pokój o d z ie rży ł ipó m n ie , d a l i  'Bóg, że g o  n a m  S to li­
ca  A p o sto lsk a  z. ty m  n a ro d e m  bezb o żn y ch  m n ich ó w  
wyzyszeze.... M nie ju ż  d o  o s ta tk a  trz e b a  k r e w  lać, 
a  ty  'żniw o zb ie rzesz  ipo niej.

•U ściskał go.
— Jedźcie  g d z ie  n a  zam ek  bezp ieczny , w  głąb ... 

daleko , g d z ieb y  w as n ie  d o s ta ł  an i Jan , n i  K rzyżacy ; 
ja  b łądz ić  b ęd ę  i k ry ć  się  ipo la sach , aż  m i B óg se rca  
doda i p o w ie : T e raz  czas!... 0 !  g d y  p rz y jd z ie  g o d z i­
na, p o m stę  uczyn ię  o k ru tn ą , ja k  p só w  b ęd ę  d ław ił, 
jak  zb ro d n ia rz y  śc in a ł 1 ta k  n ie  p rz e b a c zę  n ik o m u , 
ja k  on i n ie  p rz e p u śc ili  n ie w in n y m  d z ia tk o m !

iZam ilkł nag le .
— A m en! — d o k o ń czy ł T rep k a , s k ła n ia ją c  głow ę.

III.
N a jes  Lennem n ieb ie  ch m u rn e rn  g o rz a ła  łu n a  

og rom na, g o rz a ła  ju ż  d zień  d ru g i, noc d rugą... W e 
dnie  n a  czarn e j c h m u rz e  p a l i ła  s ię  k rew , w  n o c y  n a  
k rw aw y m  o b ło k u  c z e rn ia ły  d y m y . I n ie  b y ło  s ły ch ać  
nic, bo  ta m , g dzie  p rz e sz ła  pożoga ta  s tra sz n a , n ie  
zostało  lu d z i, g o rz a ły  'poodźierane tru p y ... O bóz k rz y ­
żacki le ż a ł ipom iędzy Ł ęczycą  sp a lo n ą , w siam i, k tó re  
K rzyżacy z ró w n a li z z iem ią , a  K aliszem . O grom ne to 
w ojsko 'N iem ców , k tó re g o  jed n o  sk rz y d ło  sk ła d a ły  
pu łk i w ojew ody  po lsk iego , ro z ło ży ło  s ię  w d o lin ie  
szeroko.

C zerw ony n a m io t w ie lk i, p o n a d  k tó ry m  pow ie­
w ała  b ia ła  c h o rą g ie w  z  k rz y ż e m  c z a rn y m  i o rłem  
cesarstw a,, z a jm o w a ł ś ro d e k  obozu. T u  z g o ść m i s w y ­
mi odpoczyw ał m a rsz a łe k  Teod-oryk z A ltenfaurga. 
Obok n iego  O tto  z  L u te rb e rg u  i konn tu row ie  E lb lą sk i, 
Pom orsk i, T o ru ń sk i g o sp o d arzy li, p rz y jm u ją c  sp rz y ­
m ierzeńców  :i gości. K ilk u  g ra fó w  z n a d  R enu , jed en  
A nglik ,, p o s iłk i in flan ck ie , w  osob ie  sw y ch  w odzów , 
zasiada li d o  w eso łe j uczty , k tó re j łu n a  p rzy św ieca ła  
zdała. ; : j-tfr

W eso łość  w  obozie  d o c h o d z iła  do sza łu . N ie ty lk o  • 
pod czerw onym  n a m io te m  b rzęcza ły  p u h a ry ;  śp iew k i 
i szczęki o d zy w a ły  s ię  zi sz a ła só w  i od ogn isk  d o k o ła .

P rz y  j.ednem  z  m ich leżało  n a  z iem i k i lk a  o b n a ­
żonych k o b ie t, p o w ią z a ń y c b  sz n u ra m i. W  c z a rn y c h  
płaszczach ry c e rz e  chodzili d o k o ła , p o trą c a ją c  je 
nogami... Je d e n  z n ic h  k o ń cem  m iecza  k łu ł ciało , k tó ­
re z bóllu czucie  s tra c iło .

'O pow iadano sobie, ja k  w. Ł ęczycy obnażone n ie ­
w iasty  śc in a n o  ra z e m  z  k s iężm i. Ś m iech  ty c h  lu d z i 
podobnym  b y ł d o  r y k u  zw ierząt.

tZ in n y c h  m ie jsc  magle w y b u c h a ły  podobne. k rz y ­
ki w esołe; p a s tw io n o  s ię  ta m  mad1 jeń cam i.

Około w ozów  s łu ż b a  ro z k ła d a ła  łupy... m iędzy  
niem i leża ły  o rn a ty  ko śc ie ln e , k ie lich y , k ob iece  s u ­
knie i  k le jn o ty . A mad1 tem  w sz y s tk ie m  p o w iew ał 
krzyż!

Z ak o n n icy  n a g ra d z a li  so b ie  z a  d ług ie  z a ry g lo ­
wanie w  zam k ach . T u  w sz y s tk o  im  było w olno.

P o d  n a m io te m  czerw onym  s ied zący  i  n aw p ó l le ­
żący  k rzy cze li g ło śno , osobliw ie  s ta rsz y z n a  k rzy żack a . 
P łaszcze  b ia łe  z m a g a ły  się n a  zab aw ien ie  gości,.

'G rafow ie z n a d  R e n u  s łu c h a li. T eo d o ry k  z A lte n ­
b u rg a , w ódz na jw yższy , w y n io s ła  p o s ta ć  n a  silnych  
n o g a c h , z ogirom nem i s to p y  plask iem ,i, g ło w ą  p rzech o ­
dzący  w ię k sz ą  część sw y ch  w półb iesiadm ików , s ta ł 
je d e n  z  tw a rz ą  s p o k o jn ą  cz łow ieka  trzeźw ego  m ięd zy  
up o jo n y m i. (Patrzał, p rz y s łu c h iw a ł się , b rw i śc iągał. 
P rzech o d ząceg o  k o m tu ra  z 'E lb ląg a  zap y ta ł poe ichu :

—• G dzież te n  'P o lak?
—• Miusiał p ó jść  złość p o d  sw ym  n a m io te m  w y ­

d y ch ać  — odpalił, u śm ie c h a ją c  s ię  m a ły  a  k ręp y , r u ­
d o b ro d y  k o m tu r .

B rw i m a rs z a łk a  ś c ią g n ę ły  się.
— N ad to  b o  m u  d o jad ac ie  — rzek ł, — tak ieg o  p o ­

m o c n ik a  szan o w ać  p o trzeb a . L epszego p rz e w o d n ik a  
t ru d n o b y  dostać .

K o m tu r  się  sk rzy w ił.
— B u m y  jeg o  zn ieść  t ru d n o  — rz e k ł; — raz i o n a  

w szy stk ich . B ąd ź  co bądź , je s t to  zd ra jca . Z d rad a  
p o żąd an a , aile z d ra jc y  obrzydliw i...

— Z nosić  igo je d n a k  m u sim y  — o d p a r ł  m a rs z a ­
łek , a  p o  m a ły m  p rz e s ta n k u  d o d a ł: — do czasu .

— A n a w e t b a rd z o  n ie d łu g ie g o  — o d p a r ł k o m ­
tu r . — S zk o d liw y m  n a m  ju ż  być n ie  m oże. 'Spalił 
m o sty  z a  sobą . G łu p i człek  z resz tą , b o  się  o dda ł w  r ę ­
ce  n a sz e  n a  ła s k ę  i  n ie ła sk ę .

—• 0 , n ie ! — rzek i, .u śm iecha jąc  się , m a rsz a łe k  — 
p ró b o w ał z m is trz e m  w ch o d zić  w  j.akieś u k ła d y . S ta ­
w ił s ię  n a  s to p ie  sp rzy m ie rzeń ca ... S ta ry  n a sz  zbył go 
ja k  n a leża ło , n ic  n ie  p rzy rzek łszy .

K o m tu r  p o ru szy ł r a m io n a m i i p o ta r ł  r u d ą  b rodę .
—• N ie  p rz y c in a jc ie  m u , gidy s ia d a  z n a m i — o d e­

zw ał się  T eo doryk .
— J a  n a ń  n a w e t  n ie  p a tr z ę  — o d p a rł ze  w z g a rd ą  

k o m tu r .
— A le też  i lek cew ażen ia  m u  ta k ie g o  o k azy w ać  

n ie  w y p ad a ...
K o m tu r  p rz e rw a ł ze śm iech em  w łasm em i słow y 

T eo d o ry k a :
jS- D o czasu !
,—• No, d o  czasu! Z apew ne! — p o w tó rzy ł m a r ­

s z a ł e k , — a le  p rz e d  czasem  żó łc i m u  b u rz y ć  n ie  
należy...

G ra f  v o n  R h ed en , je d e n  z  'gości, s to ją c y  b lisk o  
i s ły sz ą c y  rozm ow ę, d o rz u c ił:

—• B roszę  w aą, iprzezacny p an ie , u  stołiu m n ie  
p rz y  n im  n ie  sa d z a jc ie ; -w szystko m i  s ię  k w a śn e  w y ­
d a je  od jego, tw a rzy .

— T ru d n o  w y m ag ać , b y  w eso łym  b y ł — odezw ał 
się  m a rsz a łe k  — julżciż p a lim y  z  n im  razem , czy on 
s  n a m i, w io sk i jeg o  ibraci i p le m ie n ia . jfe

— G d y  z .nam i idzie, w y rzec  się  'go 'pow inien  — u  
zaw o ła ł g ło śn o  k o m tu r  z g w a łto w n o śc ią  w ie lk ą . — 
M yśm y ry c e rz a m i n ie m ie c k im i, s p ra w a  n a sz a  n ic  n ie  
m a  w sp ó ln eg o  z te m i p le m io n a m i, k tó re  w yniszczyć 
p o trz e b a  i  w y g u b ić , aby  za jąć  ich  ziem ię.

M a rsz a łe k  n ie  iprzeozył, a  d ru g i  k o m tu r  to ru ń sk i 
d o d a ł :

— P ó k i  t u  ś la d  ich  języka, ich  obyczaju , ich  ro d u  
zostan ie , p o k o ju  m ieć n ie  (będziemy. D la tego  m u sim y  
w y c in ać  w  pień... i n a  k a rc z u n k u  k rw a w y m  n o w y  la s  
sadzić.

— Je ś li sobiie p o c h le b ia ją  — rzek ł-  m a rsz a łe k , — 
że m y  ich  p rzez  ja k ą ś  lu d zk o ść  szczędzić  będziem y...

N ie  d o k o ń czy ł i m ru cząc , od w ró c ił się.
— P u łk i  w ojew ody  — począ ł E lb ląsk i — po trzeba  

zaw sze n a p rz ó d  słać , gdzie  n a jw ię k sz e  n iebezp ieczeń­
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s tw o  i gdzie  n a jp e w n ie jsz a  śm ie rć , ty m  sposobem  się  
ty c h  p o m o cn ik ó w  pozbędziem y.

— A le 'dziś, b rac ie  m ój — p rze rw a ł, zw raca jąc  
s ię  m arsza  lek — jeszcze są, p o trzeb n i. D la .tego sa m e ­
go  n a m  dobrzy, że  Łok-tkowi bez n ic h  źle bardzo . S ły ­
szę, że s ta r y  lis n ie  śm ie  w yleźć  z jam y . K ry je  się 
g dzieś z iic liem  sw em , zb iera  nem  w o jsk iem  po lasach,. 
N ie  będz ie  śm ia ł n a m  s ta w ić  czoła.... A pod K aliszem  
i  k ró la  .Tana s ię  'doczekam y!

S po jrze li po sobie.
—* K ró la  J a n a !  D a j to  Boże — rzek ł z p o w ą tp ie ­

w an iem  to ru ń sk i k o m  tu r.
— P rzy jd z ie  zap ew n e  — o d e z w a ł się  in n y  ze .s tar­

szyzny, — a le  d la  niego, w cześn ie  w o rk i n a b ite  p-rzy-

Uroczystość otwarcia studni.
'Było to  w ła śn ie  co ty lk o  po  p o w s ta n iu  A rabów  

w  1925 ro k u . B ędąc p ew ien  czas w  in te re s a c h  h a n ­
d lo w y ch  w  A lg ierze, a  m a ją c  dużo. czasu  d o  rozpo­
rząd zen ia , lu b iłe m  s ię  p rz e c h a d za ć  w śró d  o k o licz ­
n y c h  gór. iW śród ta k ic h  p rzech ad zek  zazn a jo m iłem  
s ię  z  p ew n y m  p o ru c z n ik ie m  — Ja n e m  M oreli.

iBył to  ż o łn ie rz  n ie ty lk o  z  fach u , ale i z zam iło ­
w a n ia , d la  k tó re g o  p o d jazd y , n a p a d y , a ta k i  .nocne 
b y ły  .Chlebem codziennym , co on  m i ich  n ie ra z  n a o ­
p o w iad a ł!

P ew nego  ra z u , b ęd ąc  ju ż  w  łó żk u , słyszę  p u k a ­
n ie  n ag le  do d rz w i; n ie  czek a jąc  n aw et n a  tra d y c y jn e  
„p roszę1-, w chodzi d o  m ego  p o k o ju  p o ru c z n ik  Mo­
re l i  i od  d rz w i .już w o ła :

— M onsieur, sz y k u j się p a n  d o  p odróży , a le  -c-zem- 
p rędzej, ho  b ra k  czasu , w d rodze  opow iem  ci gdzie, 
gdyż  m ożesz s ię  spóźnić .

W  dziesięć m in u t ju ż  sz liśm y  u lic z k ą  n a d m o rs k ą  
k u  k o sza ro m  w ojskow ym .

— W idzisz  p a n  — o p o w ia d a ł m i p o ru czn ik  — 
pól g o d z in y  te m u  o trz y m a łe m  ro zk az , iż ja  z d w u ­
d z ie s tu  sz a se ra m i leg ji cudzoziem skiej, m am  słu ży ć  
za  o c h ro n ę  k o m isa rzo w i rz ą d u  i je d n e m u  z in ży n ie ­
rów', k tó rz y  się  u d a ją  n a  in a u g u ra c ję  s tu d n i  a r te ­
zy jsk ie j do o azy  B-eni-Afgar, .gdyż pan ie , B ed u in i 
m im o  pozornej u leg ło śc i, n a p a d a ją  bardzo, często  n a  
k a ra w a n y  eu ro p e jsk ie , n ie p o m n i n a  k rw a w e  z a k o ń ­
czenie sw ego p o w s ta n ia , za led w ie  ro k  te m u ; ja  w ie­
d ząc  o  ipańsk łem  z a m iło w a n iu  d o  p rzygód , zab ie ram  
p a n a  ze sohą.

'W y ru szy liśm y  za raz  z północy, żeby  u n ik n ą ć  
u p a łu . Noc b y ła  c iem na; za led w ie  k ilk a  gw iazd  
isk rz y ło  się n a  n ieb ie , s ła b o  o św ieca jąc  d ro g ę  n ieo- 
c ien io n ą  n a w e t n a jm n ie jsz y m  k rzew em .

■Nasz odd zia ł w  głętookiem  p o s tę p o w a ł m ilczen iu . 
C isza, p a n u ją c a  w  ty c h  stronach ,, k tó re  s ą  pu-stem i 
o b sza ram i, m im o w o ln ie  .na n a s  o d d z ia ły w a ła ; n a j ­
śm ie ls i .naw et d o z n a ją  u cz u c ia  n ieo k reś lo n eg o  lęku , 
k tó ry  o g a rn ia  człow ieka w obec g robow ej ciszy i p u ­
s ty n i;  je c h a liśm y  -szybko.

O dz iew ią te j ra n o  s ta n ę liśm y  w  o az ie  B en i-A fgar. 
K ra j, k tó ry m  jech a liśm y , b y ł zu p e łn ie  p u s ty , bez  n a j ­
m n ie jsz y c h  ś la d ó w  życia, to też  z ra d o śc ią  p o w ita ­
liśm y  d rz e w a  oazy, w  k tó ry c h  c ien iu  z .błogością 
m o żn a  odpocząć, g d y ż  u p a ł  m im o  ra n n e j  p o ry , o k ru ­
tn ie  d a w a ł  s ię  w e  znak i. In ży n ie r, k ie ru ją c y  w ie r­
cen iem  s tu d n i, jprzylbył .nas p o w itać , a  za n im  ro b o t­
n icy , p rzew ażn ie  p o k o jo w o  u sp o so b ien i A rabow ie. 
Był to  cz łow iek  .n iskiego w zrostu , b a rd z o  g a d a tliw y , 
-nazyw ano .go p a n e m  H ard y . .Dzięki jego g ad a tliw o śc i, 
d o w ied z ie liśm y  .się w szy stk ieg o , czegośm y chcieli.

— N ie sp o d ziew ałem  się , żeby  m i ta k  .prędko po-

g o to w ać  trzeba. .P raw da, że jak o  p ra w o w ity  k ró l .pol­
sk i, P o m o rze  n a m  o d d a  n a  w ieki, a le  zap łac ić  sobie- 
każe. P ie n ię d z y  .potrzeba będzie  d la ń  dużo .

M arsza lek  Te-odoryk z d w u zn aczn y m  u śm iech em  
rzek ł, r ę k ą  n a  k ra j  w sk a z u ją c :

— D o sta rczy  n am  ich  ta  w ypraw a.... W  K a liszu  
ja  się w ielkiego', lup  u n ie  .spodziew am , ale s ta m tą d  
p o c iąg n iem y  n a  G niezno.

.. — K o śc ie lny  sk a rb ie c  s ta ry , zam ożny, d la  króla. 
J a n a  s re b ra  d o s ta rczy .

— N o  i in n e ' m iasteczk a , w  k tó ry c h  h an d e l w ię­
kszy, n ie  s ą  d o  p o g ard zen ia . K a lisz  o sad z ić  m usim y.,

(Ciąg dalszy nastąpi).
nmj. y  v  w k v  v  t»

szło — ch w alił si-ę. — W ie rc e n ie  -studni z a ję ło  m i 
ty lk o  4 m ies iące  czasu , g d z ie  in n i p o trzeb o w a lib y  -pól 
ro k u . D ziś n a s tą p i  o tw a rc ie  jej, chc ia łb y m , żeby b y ło  
jak.najuroczysts.ze,, żeby je  p a m ię ta n o  długo,; a le  cóż. 
m o żn a  u rząd z ić  w  p u s ty n i. Ileż  w dzięczności p o w in ­
n i m ieć  d lo  m n ie  A rabow ie. A je d n a k  u w ie rzy sz  pan , 
-ci n ieg o d z iw cy  k ilk a  ra z y  n a p a d a li  n a  m olcli ro­
b o tn ik ó w , i żeby mo-gli, to-by z ró w n a li z z iem ią  m o je ; 
dzieło , choćby  im  potte-m k o n a ć  p rzy sz ło  z -pragnien ia .

T u  u m ilk ł p. I la rd y . a m y śm y  się -udali w  s tro n ę
s tu d n i i za  chw ilę  b y liśm y  p rz y  n ie j, n a jp ięk n ie jszą .
o toczonej z ie ln ią . P a n  H a rd y  zam ierza) uczy n ić  coś
pom nikow ego-, a le  w  b r a k u  m a rm u ru , m u s ia ł s ię
o g ran iczy ć  n a  zw y cza jn y m  m u rz e  z  k a m ie n i i darn i..
N ie b ra k ło  je d n a k  w  -niej n a jw a ż n ie jsz e j rzeczy  —
w ody; p ły n ę ła  o n a  obficie,, czy sta  ja k  k ry sz ta ł.

+  *  *

K ilk a  g o d z in  .snu p o k rz e p iło  nas. K u zachodow i,, 
h a ła s  b ęb n ó w  i ry k liw y  g ło s  t r ą b  ozn a jm ił m ie sz k a ń ­
com  o azy  rozpoczęcie  u roczystośc i. N a  p o la n k ę  k o ło  
s tu d n i, zb ieg li s ię  rob-otni-cy, żo łn ierze  ,-o-raz. B ed u in i, 
ko b ie ty , dz iec i, n a  k o ń c u  m ężczyźni. Z ew sząd  rz u ­
cano  -na n a s  złow rogie sp o jrzen ia , św iad czące  o  n ie ­
w ygasłej n ien aw iśc i, ty ch  niedaw no- u ja rzm io n y ch , 
p lem ion . B y li w śród  n ic h  tacy , cc- d o b rze  ro z u m ie li 
•dobrodziejstw o -tej s tu d n i, a le  b y li oni krop-lą w  m o ­
rzu . N a  w zn ie s ien ie  w y s tą p ił  .pan H ard y , i  w  d łu g ie j 
p rzem o w ie  -w języ k u  a ra b sk im  rozw odził s ię  szeroko  
n a d  te m , i-ż s ą  -pod wła-d-zą F ra n c ji , k tó ra  im  ta k ie  
d o b ro d z ie js tw a  w y św ia d c z a  i  ra d z ił  im  p o s łu szeń s tw o  
w zg lędem  n ie j i m iłość . N ie  zau w aży ł w  zap a le  k r a ­
som ów czym , iż. -tw arzą Be-du-inów p o sę p n ie ją  -coraz 
•bardziej, oczy ic h  rz u c a ją  s tra s z n e  sp o jrz e n ia  i szm er 
złow ieszczy  p rz e b ie g a  t łu m y . M im ow oln ie  chw yciłem  
za rę k o je ść  rew o lw eru , -w iszącego u  pa-Sa. -Gdy -skoń­
czył p rzem o w ę, p o ch w y c ił s z ta n d a r  z  r ą k  -stojącego 
obok  p o ru c z n ik a  Morel-la, i p o d n ió s ł .go w  g ó rę  z ok rzy ­
k ie m : „N iech  ży je  A lg ie r !“ — „N iech  ży je  F ra n c ja !1" 
Ż o łn ie rze  -nasi o c h o tn ie  pow tórzy li te n  o k rzy k , lecz 
m iędzy  B e d u łn a m ł ani- je-den g łos ,się n ie  po d n ió sł.

■Nagle -spostrzeg łem  b ły szczącą  lu fę  s trze lb y , w y­
m ie rzo n ą  -w p ie r ś  J a n a  H a rd y , s to jąceg o  n a  w zn ie­
sien iu . K rz y k n ą łe m  i  rz u c iłe m  s ię  naprzód ...

IW -tej chw-ili h u k n ą ł  -strzał i d z ie ln y  in ż y n ie r  padł 
p rze szy ty  k u lą .

N iep o d o b n a  o p isać  t-eigo, co -s-ię d z ia ło  później. 
Ż o łn ierze  n a s i  w  u n ie s ie n iu  rzucili- s ię  naprzó-d, by 
pom ścić  śm ie rć  ro d a k a ;  o k rz y k  w śc iek ło śc i, ję k i  r a n ­
ny ch , w y c ie  k o b ie t, -tw orzyły p ie k ie ln y  k o n c e r t  Be­
duini- m im o  p rz e w a ż a ją c e j liczby , p ie rzch n ę li wobec 
re m in g to n ó w  .i w śc iek ło śc i żo łn ie rzy , zostaw ia jąc  
k i lk u  r a n n y c h  i  tru p ó w . .Z n asze j s tro n y  poległo 
dw óch- szaserów , .prócz in ż y n ie ra  -pana I la rd y .

Czesław  W iech o w sk i.



W  najpiękniejszym miesiącu roku.

N a jp ię k n ie jsz y  m iesiąc  w  ro k u  w ybra ł sob ie  lu d  
po lsk i ab y  ca ły  te*n m ies iąc  o d d aw ać  ko-rną m o d litw ą  
i rzew n ą  p ie ś n ią  ho łd  i dz ięk czy n ien ie  N ajśw ię tsze j 
M arji P a n n ie . W  w ioskach , w k tó ry c h  pobudow ano  
kościoły , g ro m a d z ą  .się codzienn ie  w ieczo ram i w ie r­
ni, aby  zaśp iew ać  N ajśw ię tsze j P a n ie n c e  p ie śń  u w ie l­
b ienia: „C hw alcie  łą k i u m a jo n e !"  T am , gdzie b ra k  
choćby  sk rom nego ' k o śc ió łk a , sch o d zą  się młod.zi 
i s ta rz y , m ężczyźn i i k o b ie ty  u  s tó p  p rzy d ro ż n e j fig u ­
ry  M atk i B oskiej lub  w  pob liżu  k a p lic z k i Jej czci po­
św ięconej', a gdzie i  tego  b ra k , p rz y  k rz y ż u  p rzy d ro ż ­
nym , abiy z g łę b i p ie rs i  zaśp iew ać  p ieśń  ra d o s n ą  ku 
chw ale  iMatce S y n a  Bożego.

G ro m ad zą  s ię  t łu m y  w ie rn y c h  u  s tó p  M a rji P a n ­
ny, bo  w iedzą, że ta  P o c ie  s z y d e łk a  s tra p io n y c h , że 
ta  U cieczka  g rze szn ik ó w  n ik o m u  sw ej pom ocy nie 
odm ów i, jeżeli J ą  k to  ty lk o  ze szczerego  se rca  o tę 
pomoc b łag a .

J a k a  je s t m oc N a jśw ię tsze j M arji P a n n y , pow iad a  
o tem  leg en d a , k tó r ą  tu  za M a rja n e m  G aw alew iezem  
p rzy taczam y :

B y ła  ju ż  chw ila  r a z  zaguby  b liska ... Bywało- s t r a ­
sznie b ro ili  lu d z isk a  i ja k o  pow ódź w ezb ra ły  ich  w i­
ny,' b ry z g a ją c  szum em  i p ia n ą  pod niebo. Ś w ia t s ię  
ze-p-sował zb ro d n ią  i n iecn o tą , duch  ludzki- g rzęzn ą ł 
coraz dale j w  b ło to , w  człow ieczych  se rc a c h  lęg ły  się 
gadziny.

Za dużo  b y ło  B ogu te j sw aw oli... W ięc j.alc n ie  • 
w stan ie  ze sw o jeg o  -tronu, ja k  n ie  n am arszczy  g ro ź ­
nych  b rw i n a  czole, że z n ic h  p io ru n ó w  b ły sn ę ło  ty ­
siące, aż ca le  n iebo  z a tru c h la ło  d rżące  i  wszystko- 
żywe z m a rtw ia ło  n a  do-le.

N a s ta ła  n ag le  c isza w ie lk a , g łu ch a . Z lękn ione  
niebo, trw o żn a  z iem ia  s łu ch a , -a w g rzm o tach  sam y ch  
zabrzm i w śró d  p rzes tw o rzy  taklem -i słow y p o tężn y  
głos-B oży:

— L udzie , w in  w aszy ch  d o p e łn io n a  m ia ra  i w y­
cze rp an e  ź ró d ło  niepraw ości!.... C hcie liśc ie  k a ry , w ięc 
się sp e łn i k a ra ;  bez  m iło s ie rd z ia  b ęd ę  :i lito śc i, n a  
z iem ię w aszą  s-rogi g łó d  sp ro w ad zę  i g rze szn y ch  r a ­
zem  z g rz e c h a m i ich  zgładzię!...

I ja k  po w ied z ia ł Bóg, ta k  by ło .
W onczas s tra c h  w ie lk i p ad ł n a  lu d zk ie  p lem ię ; 

o k ru tn a  p la g a  s t r a to w a ła  ziem ię, s ło ń c e  ją  ża rem  
zlew ało  d n ie  całe, a .niebo! by ło  od  g o rą c a  b ia łe . P o ­
w ięd ło  w szy stk o  w okół i z m a rn ia ło ; n a w e t ździebeł- 
k a  tra w y  n ie  zostało , n a w e t lis te c z k a  n a  d rz e w a c h  
w  te j suszy... Ł an y  i d rzew a  m ia ły  b a rw ę  p ło w ą , ja k  
n a  p u s ty n i p ia se k  w ypalony ... Z n ik a ły  ź ró d ła , w y sy ­
ch a ły  rz e k i i k o n iec  ś w ia ta  .zdał -się n ied a lek i, bo lu ­
dzie  m a r l i  z g ło d u  i p ra g n ie n ia  i ja k o  s u c h e  g a łęz ie  
zcze rn ia łe  i- p o k ręco n e  -od su szy  i sp iek i p a d a l i  n a g le  
i w  k u rc z a c h  g ło d o w y ch  w ijąc  się s tra sz n ie , c h w y ta li 
u s ta m i sp a lo n ą  z iem ię  z a m ia s t pożyw ien ia .

P a n  Bóg o d w ró c ił sw e  'św ięte oblicze i n ie  chcia ł 
p a trzeć  n a  m ę k i g rzeszn ików . A le p a trz y ła  M a tk a  
B oża z n ieb a . L ica  J ej zb lad ły , se rce  drżało- w  łonie, 
i żal J ą  w ie lk i zd ją ł n a d  d o lą  ludzi, k tó rz y  g ło d o w ą  
m ie li w ym rzeć  śm ie rc ią .

P a trz a ła  z n ie b a  s m u tn a  i s tra p io n a , ja k  za lę­
k n io n a  go łęb ica  b ia ła , i n a d  tą  z iem ią  n a  m ęk i s k a ­
zan ą  c icb em i łzam i z żałości, p ła k a ła .

A m rą c y  lu d z ie  pod n o sili g ło w y  i n a g łe  w dusze 
w esz ła  im  o tucha... m o że  Bóg jęków  i -próśb ich  w y­
słu ch a , m oże p rzeb łag ać  d a  si-ę zag n iew an y , bo- oto 
k a ż d a  lito śc iw a  łezk a , k tó rą  u ro n i K ró low a n ieb ie ­
ska , sp a d a ją c  z góry. w  dół, n a  z iem sk im  p ro ch u  
z m ien ia  się  n a g le  w  ziarno- g ro c h u , a  g ro c h  -ten -zaraz 
ro z ra s ta  się, p len i i lu d z ie  p rzy  n im  w s ta ją  pożyw ie­
ni- i s ił im  nagle- w ra z  z życiem  przybyw a.

— B ło g o sław io n aś M atk o  litośc iw a!...
B óg O jciec sp o jrzy , u s ły szaw szy  -głosy, -co- z  dz ięk ­

czyn ien iem  lecą  p o d  n ie h io sy  i p y ta , sk ą d  -się w po-
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tęp ionym  rodzie  b ierze  nadzie i ten  głos i ta  s iła?  
A P a n n a  M ar ja  p rzed  Nim' chy li sk ron ie  i rzecze, 
w znosząc złożone sw e  d łon ie :

—•' Tom  ja  go  łz a m i in em i n ak a rm iła ! ...
'W ięc Bóg u ję ty  li to sn ą  o fia rą  odpuścił ludziom  

resz tę  wi;n i k azał, by  an io ł G abrjel re sz tę  k a ry  zm a­
zał i  ziem ię zn o w u  u czy n ił im  p łodną, aby n ie  b y ła  
w ięcej ludzkość  g łodną.
□□oL*oo -  ja a n t ł  j o h u o l  u u a a o o a a o a a a  an n n n D an oaon □ □ □ □ □ □  □ □ □ □ □ □  a a o a a o

i S t L M A n i K

N ie w iem , poco i k to  w ym y ślił b ab y  n a  św ie­
cie. A seeg ó lh ie j gospodyn ie  w sze lak iego  g a tu n k u . 
Z dzieuchą to  ta m  jesce cłow iek p ręd ze j m oże p rzy jść  
d'o jak iego  tak ieg o  końca , ale z b a b ą  z e n ia tą  i1 do  te ­
go z w ła s n ą  g o sp o d y n ią  to  n i ja k  pokim ać. Dzdeucby 
b ie rze  s ię  n a  .róźne sposoby. T aka , co to  jesce  n ie  
w ie, n a  co i poco,, je s t  w  se rc u  tw ardśa . J e j  trz e b a  
z a ra z  ob iecyw ać i jegom ości, i o rg an is tę , i opow iedzi, 
i ło n ta rz , N a  b y le  co z łapać się jej' n ie  d a . D opiro  
ja k  jej pow is, .ze s ię  z n ią  sp ra w ie d liw ie  i po k a to ­
lic k u  .oz enis, to  w  te j m in u c ie  będzie  cię k o c h a ła  ca­
le m  sercem  i nadew szyćko  i t a k  d ługo , jaz się  jej 
lep s ie jsy  n ie  tra fi.

iDoświadceńsej juz n iekon iecn ie  trzeb a  zaraz  ca ­
łego  sieb ie  d aw ać  z c ia łem  i duisą. Jej: w y-starcy obie­
cać  p e rk a lo w ą  chuisteckę, jed w ab n e  m ajteck i, a lbo  
ź rybny  p ie rśc ionek , to o n a  c i sw ojego se rc a  n ie  p o ­
skąp i, a le  będzie  cię k o c h a ła  do sam ego ra n a , I to  
n ie  ra z  i n ie  d w a, ale ty le  razy , n a  ile cię s tać .

'Gorzej: je s t z .zeniatem i b ab am i. Kuzda- z n ic h  
c h ło p ak o m  rada . ze jaz  s ię  d o  n ich  w ydzira , ale cóz 
k u z d a  isię boi i n ie  w ie, ja k  i co m a  n iescęśliw a  ucy- 
nić. iNa zen iackę  się n a c ią g n ą ć  n ie  da, bo  i jak że , k ie ­
d y  jesce  jej ro d zo n y  ś tu rk a c  k o p y t n ie  w yciągnął, 
a  n a  odległość, to  je s t n a  w tedy , ja k  się  P o n iezu s  n a d  
niescęśM wą o ch fia rą  z litu je  i u w o ln i ją  od  s ta d a  m ał- 

. żeńskiego, to  tak że  ż a d n a  n ie  obce, b o  pow iada, ze k o ­
ch an ie  n a  ś ty ro m ilo w ą  odległość, to  żadne  kochan ie . 
N a  fa ta ła s k i  k u zd ab y  p o lec ia ła  jeisce p rędzej od 
dzieuchy, a le  t u  trz e b a  m ieć  głow ę, a b y  zm y ślić  p raw - 
w d ziw ą b a jk ę , sk ą d  się to  wzięło,- co się w zięło, aby 
n ie  pedzieć sw e m u  chłopu , ze to  p rezen t od kaw a- 
•lira, a le  .rzec k u p io n a  za w łasne  złociaki. N o ale .zmy­
ś lić  zaw se i w szyćko  m ożna, to  k tó ra  ino  m a  głow ę 
n a  k ark u , a  n ie  pod  pazuchą , to se  ta m  jak o sik  da je  
ze w szyćkiem  radę.

N ajgorzej' je s t  u z y sk a ć  m iło w an ie  u  w ła sn e j’ go ­
spodyn i. Ja k  zrobis, ch łopie  d o  sw o je j g o spodyn i p e r ­
sk ie  oko', to  jej: s ię  za raz  w idzi, ze ci s ię  zachciw a ja- 
jeśn icy , a lbo  ch leba  z m asłem . A przecie  w iadom o, 
ze k u z d a  gospodyn i n aw et n a jle p se m u  paró b k o w i p rę- 
dze jb y  o d d a ła  w ła sn ą  duisę, ja k  d o b rą  p a jdygę  chleba, 
p o sm a ro w a n ą  krowiem - tłus-cem.

W k ie js ik  chcia łem  w ypróbow ać w ła sn ą  gosposię, 
ja k b y  to  by ło  u  n ie b  z -terał am o ra ln i. G ospodarz pośli 
n a  dw a d n i odpocąć se w  h a re śc ie  za te  św irck i, co je 
w  leisie znaleź li i sp rz ą tn ę li, aby  ta m  n ie  'gaw ędziły 
i n ie  z ap ask u d za ły  p o w ie trza  i p rzez  co leśny  p o d a ł 
ich  do  sąd u . A w iadom o, ze gospodarz  m ój to nie 
G orgonow a, w ięc się  ta m  d łu g o  z n iem i n ie  certo lili.

P o w ia d a  sęd z ia : „D w a .św ircki b y ły  ?“ — „A d w a !"  — 
gosp o d arz  n a  to. „To' d w a  d n i  k re m in a łu "  — pow ie­
d z ia ł znow u sędzia , a g o sp o d arz  nic, ino, ja k o  dło- 
w iek  uśeiw y, mściwie pośli odsiedzieć, co im  sęd z ia  
w  sw ej sp raw ied liw o śc i rozkazał. Co go sp o d arz  o d ­
siedzą , to- odsiedzą, aby  n a  d ru g i raz  n ie  śłi we d n ie  
k ra ść  d o  la su , bo n ie  in o  P a n  B óg w szy ćk o  przy  ja ­
sn o śc i w idzi, a le  i le śn ica  p ręd ze j m oże złapać.

'K orzystając z od p o cy n k u  gospodarzow ego  w h a ­
reście , ch c ia łem  sw o ją  gosposię  w ypróbow ać, a  c o  
je sce  w aźn ie jse  g o sp o d a rza  zastąp ić , 'bo ja k  m n ie  go­
sp o d a rz  godzili n a  służbę , to  m i p rzecie w y raźn ie  
po w iad a li, ze rnojem  obow iązk iem  będzie ic h  w e  
w szyćk iem  zastąp ić .

Było w ła śn ie  p o d  w iecór. G osposia p rzyn ieśli m i 
c ia ra p k ę  ibaszcu i -donickę z im niacków  n a  w iecerzą. 
P o s ta w ili n a  s to le  i p a d a ją :  „M aciek, chl-aj!" A ja  nic, 
ino  s ię  g ap ię  n a  gosposię  i rozw azam , od  cegoby za- 
cąć. „I cegozęś 'w y w a lił slip ie  — p o w ia d a ją  gospo­
d y n i — a  n ie  zres, ja k  P a n  Bóg przykazali?11 — „Bo, 
m o ja  gosposieńku , podobacie  m i się  o k ru tecn ie"  — 
ja  na  to. „Co tak iego? — rozeźli s ię  gospodyni. — 
W idzi, choroba, ze t r z a  jesce d re w  n a  ju t r o  u rąb ać , 
ogonom  d a ć  s trząsk i, k o by ły  napoić, to będzie  o  po­
d o b a n iu  się g ad a ł. J a  ci tu  d a m  podoban ie! A wi-s 
ty  z k im  oko licność  ? J a  n ie  ta k a , co b y le  gdzie i by le  
z k im ! C hlaj i s iu d a  d o  robo ty !"

Z a raz  poznałem , żen i tro ch ę  p rzy g rzy sy ł i ze m o­
ja  gospodyn i, to  n ie  b y le  baba , a le  kob ita , ja k  anioł 
i ze z  n ią  o  m iło w an iu  a n i g ad ać  n ie  m ożna. W lep i­
łem  śliipia w  d o n ick ę  i p a trzy łem , p ó k i p ró ż n iu s ie ń - 
k ie  d n o  isię n ie  p o k a z a ło  i ś lubow ałem  se  nic złego 
■nawet n ie  m yśleć  o  m ojej gospodyni.

J a k  g o sp o d arz  s ą  w ćhałp ie , to  n a  w iecornyćh  
■porządkach schodzi m o je j gosposi casem  i d w ie  g o ­
dziny . A p rz y  robocie  ta k  s ię  u se lencą , ze s ię  z n ich  
■woda c iu rk ie m  le je  a z a m o ru sa n ą  gębę in o  rę k ą  otbe- 
trzyć  se  zdiolą i id ą  spać. Inacej było, ja k  b ra k ło  go­
sp o d arza  w  cbałp ie . G osposi z  w ie lk ie j tę sk n o ty  ro ­
b o ta  w  rę k a c h  s ię  p a liła . Za k w a d ra n s ik  było- juz 
w szyćko  zrobione, za d ru g i k w a d ra n s ik  w ym yli se 
nogi ja z  p o  sa m  pas, m okrem  g ag u tem  o b ta r li  gębę 
i juz  ich  n ie  było. P ow iedzie li m i ino, ze p ó jd ą  po- 
śp iw ać troicbę p o d  f ig u rę  i  żebym  jia ch a łp y  pilno­
w ał. Z o sta łem  sam , bo i K a śk a  gdzieisik n a  jak ie s ik  
śp iw an ie  p o g n a ła . O bie w ró c iły  n a z a ju trz  ra n o , k ie ­
d y  juz dobry  w idocek  b y ł n a  dw orze.
u u aau o aaac io D aaaaD D aD D aD aan D D D aaD aaaD aaD aaD aaaaD aaD aaaD aD D aan

A 0  Piosenka pastusza.
. /  /  W majowy; caiidojiy wiosenny poranek,

ś \ J  j  Usiadł sobie p o d . wierzbą- na pastwisku- Janek!
J f  Byidieikoi mu- swobodnie pasie' się, wokoło,

& T  ff l A On na. eweji fujarce wygrywa wesoło.

■Lj® ‘Bulli, luli'! po- rosie płynie' pieśń do- słonka,
. Janek pieśnią sw ą wyzwał w  ‘zawody skowronka,

Jg aJfF  I wygrywa rozkoszne p.iose-niki pastusze,
firśS & h  K,ól'e hióll w  sercu i radu ją  duszę!

Ach! jaik miło piosenek słuchać tych co- rana,
Które płyną tak  rzewni©; danafe mioja, dana!
Takie pietmei nadziei, ufności, prostoty, 

k  fe U  Że me serce ogarnia jakiś prom yk złoty!
J f s Ę l t  Hej, śpiew aj nad płos-enki, pastuszku  kochany,

Niech je echo, ro-zniesi-ei ponad lasy;,, tony!
* Żeby śi-ęi hien po rosie, słodko, rozlegały,
k ™  Bo i ja  też ta k  śpiewał, gdym: 'był jeszcze maiły-

Hej; śpiewał ci ja śpiew ał piosenki swobodne, 
im Ęw lM |  rKitórei iz wiatrem- płynęły w poranki pogodne, 
yijg P P /  iDiziś w imemi sercu (tęsknota wraz. z. rozpaczą, gości;

Boi m l z niego w ydarto blask czysteji m iłości!-
 ̂ Antoni St. Szymański.
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m m m  p ©  m ę s k i c h  i t t i u c N .
Na wyspach Fidżi. I.

W  drodze  m o rsk ie j z A u s tra lj i  d o  A m ery k i p o ­
łudn iow ej ro z s ia d ł się a rc h ip e la g  w ysp  F idżi. Je s t ich  
razem  250, a  o b e jm u ją  obiszar przeszło  20 ty sięcy  k i-

Krajowcy z wys.p Fidżi.

lom etrów  k w a d ra to w y c h , są  g ó rzy ste , w u lk an iczn e , 
otoez-ne "ra fam i k o ra lo w e m i, w  m ałe j części są  k o ra ­
lowe. G óry  jeżą  się  n a  n ic h  w o stre  szczyty , a  o k ry ­
wają się b u jn e m i p a lm a m i, b a m b u sa m i, p ap ro c iam i, 
o rch ideam i, b a n a n a m i, w y so k iem i tra w a m i aż po 
osta tn ie  w ierzch o łk i. Ze w szy stk ich  w ysp  o cean u  
Spokojnego ro z ta c z a ją  n a jw ięce j u ro k u .

M ieszk ań cy  w ysp  F id ż i są  s iln e j b u d o w y  cia ła , 
w zrostem  p rzew y ższa ją  E u ro p e jczy k ó w . 'P rzeb ija ją  
u n ich  ry s y  sem ick ie , szczególn ie  a rab sk ie . S k ó ra  ich  
jest k o lo ru  czeko ladow ego  i czerw 'onO -brunatnego , 
skórę je d n a k  s iln ie  n a c ie ra ją  o liw ą  k o k o so w ą  i m a ­
lują n a  żółto. Części w sty d liw e  o k ry w a ją  m ężczyźni 
fartuszk iem , k o b ie ty  zaś o k ry w a ją  się  aż po k o la n a  
płaszczem , z rob ionym  z tra w y  lu b  s itow ia . D zisia j 
ub ran ia  e u ro p e jsk ie  w y p ie ra ją  ju£  s tró j n a rodow y .

W łosy  zaczesu ją  s ta r a n n ie  i f a rb u ją  n a  czerw ono.
D om y b u d u ją  n a  p o d n ie s ie n iu  z  k a m ie n i, a le  d o ­

my te  nie m a ją  ok ien , ty lk o  sa m e  d rzw i. N ą 
izby ułożone są  ró w n ież  k a m ien ie , a n a  n ic h  z n a j­
duje się p a le n isk o , n a  k tó re m  p o u s ta w ia n e  s ą  g a rn k i 
do go tow ania . Ż yw ią  się g łó w n ie  p o tra w a m i ro ś lin n e - 
mi, a m ięsa  sp o ż y w a ją  m ało . U łu b io n em  ich  poży­
w ien iem 'są  ry b y , p rze to  połów  ry b  n a leży  do 'bardzo 
miłego, zajęc ia . W  p ew n e  d n i  w y b ie ra ją  s ię  n a  połów  
mężczyźni i kob ie ty , s ta rz y  i m łodzi, n a jp o w a ż n ie js i 
ludzie, n a w e t w ła d c y  m a ją  n a jro z m a its z e  do tego 
Przybory.

W  uży c iu  pow szechnem  je s t s iln a , o d u rz a ją c a  
kawa. W  czasie  jej' p rzy g o to w y w an ia  zeb ran i k la sz c z ą  
i śp iew ają i ten , k tó ry  n a p ó j p rzy go tow ał, d a je  zn ak  
potrójnem  k la śn ię c ie m  w  ręce, że n ap ó j go tow y. P o ­
czem w ład ca  w o ła  „ b u la “ '(na zdrow ie), z eb ran i to  
Pow tarzają, n a s tę p n ie  p ie rw szy  u rz ę d n ik  pod a je  
władcy n ap ó j. 'Zebrani k la sz c z ą  w ten czas d o  ta k tu  
w dłonie i w y g ła sz a ją  różne  zd an ia . Jeżeli p ic ie  k a ­
wy n ie  je s t p o łączone  z u ro czy sto śc ią , w te d y  m łode 
dziewczęta ż u ją  k o rzen ie  jank.ony, p rz y rz ą d z a ją  n a- 
Pój i śp iew a ją  m ęk i, t. j. pieśni'. Z a to. p o d a ją  im  u lu ­
biony p rzez  n ie  ty to ń .

■Spożywanie c ia ła  lu d zk ieg o  b y ło  tu  n a jw ięce j ze 
w szystkich w y sp  O cean  ji u p ra w ia n e . Jednakow oż

d z ia ła ln o ść  m is jo n a rs k a  w ie le  dobrego  z d z ia ła ła  
i  znaczn ie  zw yczaj ten  o g ran iczy ła . C iało  lu d zk ie  r ą ­
b a n o  w  k aw a łk i, o b w ijan o  k aż d y  k a w a łe k  w  liść a lb o  
p ieczono  ca łego  człow ieka w siedzącej p ostaw ie . Je ­

żeli ja k ie m u ś  w ład cy  ch c ian o  dać p o d a re k  
z c ia ła  ludzkiego., to  z a b ite m u  człow iekow i ob- 
s trz y g iw a n o  w łosy, daw ano, p e ru k ę  i upieczo­
nego. t r u p a  posyłano, w ład cy  n a  łodzi. C zęści 
w sty d liw e  zaw ieszano  n a  d rzew ie  n a  „ra, r a “, 
to  je s t m ie jsc u  z e b ra n ia  we w si n a  o znaczen ie  
zab ity ch  o fia r. W ogóle  sp ożyw an ie  c ia ła  lu d z ­
k iego  b y ło  z n iesłyelnanem  o k ru c ie ń s tw e m  u p ra ­
w ian e . C hw ytano, ludzi:, w  b o jach  brano* n ie ­
w o ln ików  i. uprowadzano* ich  n a  m a łe  w ysepk i, 
gdzie  ich  h o d o w an o  n a  rzeź, ażeby m ieć  w ciąż 
św ieże m ięso  d o  jedzenia .

R o zb estw iła  się  też  n a tu r a  m ieszk ań có w  
ty ch  w ysp ; s ą  o n i p ła z a m i w obec sw ych  panów , 
n a to m ia s t  s tra s z n y m i w obec lu d z i słabszych* 
W  bioj.u lu'b po b o ju  m o rd u ją  o n i bez k o n ieczn o ­
ści, ty lk o  d la  n a sy c e n ia  sw e j n a m ię tn o śc i, za-' 

rz y n a ją  ludzi, ja k  bydło-, lu b  żyw cem  w  og ień  w rz u ­
ca ją . U k ła d a ją  lu d z i n a  .ziemi, p o  n ic h  to czą  w ie lk ie  
łodzie  do m orza, lu d z ie  oczyw iście  g in ą , a p o tem  ich 
po żera ją .

F id żo w ie  lu b ią  tań ce , k tó re  w y k o n u ją  skok iem , 
w y g in an iem  c ia ła  w  ró żn e  s tro n y , z. g ie s tam i, z k rz y ­
k iem , z b ro n ią  w rę k u , p rzyczem  w y k o n u ją  ru c h y , 
ja k b y  w  w alce. W szy stk o  się to  w y k o n u je  n a  k o m e n ­
dę k ie ru ją c e g o  ta ń c e m , często p rzy  p o ch o d n iach  
w  nocy. M a lu ją  s ię  d-o* tego  n a  czerw ono, czarno , n ie ­
biesko. P r  ży tem  m u z y k a  g r a  i .śp iew ają p ie śn i s ta re  
n a ro d o w e  lu b  n ow o  u tw orzone.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Najstarszy mieszkaniec Fidżi.
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J. MOKRZYCKI.

TRUCICIELKS.
Powieść kryminalna z 18 stulecia.

(C iiig  dalszy). (Przedruk w zbron iony).

W  chw ili, gtdy E lfry d a  diobyla z pod sm kńj p is to ­
le tu , czy jeś s iln e  ręce  (Chwyciły ją  za  .ram iona  i njm  
m ia ła  clźas k rz y k n ą ć  'już p is to le t zna-laizł isiię w  rę k u  
n a p a s tn ik a ,  a  us-ta z o s ta ły  za k n e b lo w a ć  o, poczem  
głow ę o w in ię to  ijey ja k ą ś  p ła c h tą  i  z o s ta ła  umiiesiioną 
do p a r  k ii. K rzyczeć n ie  m o g ła  z  powiodiu k n eb la , 
tk w iąceg o  w  'u stach , a  z re sz tą  i ze  s t r a c h u  k rzyczeehy  
n ie mogiła, and też n ie  m o g ła  .się poruisizyć. ,We w ezyst- 
kich. cz ło n k ach  czu ła  z d rę tw ie n ie  i d a ła  się unosić , 
jak  dziecko.

W reszc ie  n a p a s tn ik  złożył ją  n a  ław ie  i c h u s tk ę  
z n ie j  śc iąg n ą ł. S p o strzeg ła , że  znajduj©  s ię  w  u k ry ­
te j w  b lu szczu  i  d z ik iem  w in ie  a ltan ce , a  n a d  n ią  s to i 
T om ek  d> w p a tru je  się w  n ią  g ro źn ie  Irtysze,ząccm i. 
oczym a. U czu la  direslzicz, jak g d y b y  m ró w k i p o p o d  s k ó ­
rę  p rzesz ły  jlejl o d  p ię t  'do g łow y  i z .pow rotem  ido p ięt.

—• C o z a m ie rz a  ze m n ą  izirolbić te n  s tr a s z n y  czło­
w iek  — 'pom yślała. — Z p e w n o śc ią  zginę, lecz, sposób  
śm ie rc i d op ie ro  m i o b m y śli. 'Nie zginę zw y k łą  ś m ie r ­
cią! H a! w sizystko p rzep ad ło !

I ro zp acz  'ją o g a rn ę ła . T a  k o b ie ta , k tó r a  przed ' 
c h w ilą  w a ż y ła  s ię  ma w sizystko, n a  w id o k  n ie u c h ro n ­
ne j -zgubiy z a ła m a ła  isdię n a ty c h m ia s t. D rż a ła  n a  c a ­
lem  ciele, zaczęły  n ią  w s trz ą sa ć  sp azm y , ł)z,y sp ły n ę ły  
obfic ie  a cała, -do n ie d a w n a  iwynioisila je j  p o stać , s k u r ­
czy ła  się  ja k o ś  ta k  idteiwnie, że  obraiz jej w  te j chw ili 
d o p raw d y  g o dny  b y ł  p o lito w an ia .

A T om ek, m ilcząc  c iąg łe , s p o g lą d a ł n a  n ią  ty m - 
śa rn y m  zaw sze groźnym , w zro k iem , p rz e d  k tó ry m  
d rż a ła  n a jw ięce j.

— N ędznico'! — począł T om ek , p rz e ry w a jąc  w re ­
szcie m ilczen ie  — czy  n ied o ść  ci było, jed n e j z b ro d n i?  
D raw nem  cii isię zap ew n e  izdawałio, że tw a  o f ia ra  za-' 
żywisizy z a t r u tą  m ed y cy n ę , n ie  s k o n a ła  jeszcze. Ot 
w idzisz... t a  m e d y c y n a  z n a jd u je  s ię  t u  i  s ta n o w i d o ­
w ó d  tw ej zb ro d n i. (Tu w sk a z a ł ma z n a n ą  jej f la ­
szkę). — W idząc , że  c i s ię  ipo,raz p ie rw szy  n ie  p o w io ­
dło, ipoistonowiłaś dzisiaj: 'dokończyć tw e  n ie c n e  'dzieło, 
lecz n a  p rzeszk o d z ie  s ta n ą ł  c i  s łu żący , k tó ry  'byłby 
p a d ł n ie c h y b n ie  o d  twoje,ji kuli!, g d y b y m  cię w czas 
n ie  b y ł ubezw ładinił. T eraz  m o żem y  so b ie  t u  bezp ie­
cznie  pom ów ić , a lbow iem ' te n  s łu ż ą c y  n ie  m a  n a j ­
m n ie jszeg o  p o jęc ia , w  ja k i  sp o só b  m u  z n ik ła ś  i t u  
o  te j p o rze  n ik t  n a s  s z u k a ł  mole będzie . M ogę ci- n a w e t 
z d ją ć  kneble!, b y ś  m o g ła  m i o d p o w iad ać , a le  u p rz e ­
d zam  cię, że g d y b y ś”w y d a ła  n a jm n ie js z y  k rzy k , to  ci 
się  n a  n ic  n ie  izda, g d y ż  n a ty c h m ia s t  k u lę  cdi w  łeb 
w p ak u ję , a  sam  p o tra f ią  jeszcze uciec, chociaż  n a w e t 
lu d z ie  pow,inni! b y lib y  md b y ć  w dzięczn i, że  zab iłem  
potw ora.

T o  m ów iąc , z d ją ł  jej z u s t  knebe l, p o czem  u s ia d ł 
n ap rzec iw k o  i począł n a  nowo, p y ta ć :

— Cd z ro b iła ś  z  I re n ą ?  — odpow iedz  n ędzn ico . — 
Wiiem, że to  je s t  tw o ja  ispraw ka. Z a m o rd o w a ła ś  ją  
p o ra ź  dirugi?

— N ie! — zap rzeczy ła  zduszonym  g łosem . — N,ie 
w iem  o  miej n ic  o d  .czasu, g d y  z z a m k u  uc iek ła .

— N iep raw d a  — o d rzek ł. — T y  wdieisiz o niej! ii m u ­
sisz  w yznać. TU pnzed śm ie rc ią  m u s isz  w y zn ać

; w szysiko . Dość ju ż  tw o ic h  zb ro d n i, ta k i  p o tw ó r n ie  
po w in ien  żyć...

:— L ito śc i! — zaw o ła ła  •b łagalnym  g łosem  — n ie

zab ija j m nie , j a  powiłem  w szystko , lecz c h cę  je ­
szcze żyć.

T om ek  nam yśla ł: s ię  p rzez  chw ilę, w reszc ie  rz e k ł:
— D obrze w ięc — d a ru ję  c i życie, a  n aw e t za­

m ilczę  o tw y c h  z b ro d n ia c h , k tó re ś  s p e łn i ła  ;i k tó re ś  
zam ie rz a ła , co  c i  s ię  n ie  udało , lecz pod  w a ru n k ie m ; 
że pow iesz m i  p ra w d ę , coś z ro b iła  z I r e n ą  i  m atych- 
miisit, jescze w  c iąg u  te j n o c y ' zn ik n iesz  z tego, żarni­
ku , b y  t u  w ięcej n ie  powiróiciić. Jestem , te g o  pewny, 
że m n ie  'będziesz s ta r a ła  isię o k ła m a ć , lecz ci siłę to 
n a  n ic  n ie  zd a , gdyż cię u p rzed zam , że gdy m i nie 
pow iesz p ra w d y  co  d o  Iren y , lub  n ie  u lo tn isz  s ię  s tą d  
n a ty c h m ia s t, w y d am  cię  sąd o m , o i le  n ie  u d a  m i isię 
o sob iśc ie  w y w rzeć  ń a  to b ie  m e j  zem sty . M ogę c i  przed 
są d e m  , u d o w odn ić , że  usdiłlowiałaś o tru ć  Iren ę , by  .za­
jąć  je j m ie jsc e  p rz y  b o k u  p a n a  B rzesk iego , że  w ie­
d z ia łaś , iiż je s t  o n a  w  le ta rg u  a  d o p u śc iła ś  wraz. z tw ą  
m a tk ą  (to jeij p o g rzeb an ia , że c h c ia ła ś  ją  p o w tó rn ie  
żamordioiwać przied jej! u c ie c z k ą  z  zam k u , ino ii coś 
z n ią  te r a z  zrobiła., to i ta k  s ię  s a m a  m usiisz p rzyznać, 
a  w reszcie , żeś m ężow i z a t ru ła  m ed y cy n ę  i d z is ia j1 
z a m ie rz a ła ś  goi zam ordow ać . Za to  w szy stk o  czeka 
cię s try czek , w ięc  w y b iera j.

E iłfryda z d a w a ła  się  w alnać. N a m y ś la ła  się  długo, 
w reszcie  o d e z w a ła  isiię n iep ew n y m  g ło sem :

— C hociażbym  przy,.stała n a  tw oje ' w a ru n k i, któż 
zapew ni, że d o trz y m a sz  tw o je j o b ie tn icy .

— Chcesz, m ożesz  m i w ie rzy ć  — o d rz e k ł — nie 
chcesz, n ie  m u sisz . 'W iedz je d n a k , że chodzi m i o* Ire ­
nę, za  k tó r ą  o d d a łb y m  c h ę tn ie  s ieb ie . Jeśli jej nie 
zam o rd o w a ła ś , a  p o w iesz  p raw d ę , g d z ie  jes t, to  mi 
w ięcej n a  to b ie  n ęd zn ico  zależeć n ie  będzie . Id ź  so­
bie, g d z ie  chcesz, z ła m  k a rk , b y le  t u  w ięcej cię oko 
lu d zk ie  n ie  .widziało,. N ie ch cesz  -wyznać) to  pójdziesz 
nia 'szubien icę a  j>a t a k  czy la k  I re n ę  odnajdę-, o  iie 
jleisit p rzy  ż y c iu  i  o d d am  m ężow i, k tó r y  ju ż  będz ie  od 
c ieb ie  w olny...

—• A .jeśli ija n ie  wiieim, gdzie, I re n a  o b ecn ie  się 
z n a jd u je  i p o m im o  iż  ci d a m  p ra w d z iw e  w skazów ki, 
ty  je j n ie  zn a jdz iesz , to  co w ó w c z a s?

— O ile  ży je  i s tw ie rd zę , że m i p ra w d ę  powie­
d z ia łaś , to  o b ie tn ic y  d o trz y m a m , choc iażbym  jej nie 
zn a laz ł. N ie pow in ienem  w chodzić  z to b ą  w  tego ro­
d z a ju  p e r tra k ta c je , lecz d la  jej- d o b ra  w y łączn ie  to 
czynię. N aw et d la  m ej i to  g o tów bym  ci d a ro w ać , iż 
ja , uczc-iwy człow iek, uchodzę  za zb ro d n ia rza , świę- . 
-tokradcę, k tó re g o  ja k  p sa  śc igają ... *

— D obrze! — z a w o ła ła  z d rżen iem  w  g łosie . — 
D ow iem  w ięc, o co, ci chodzi i zn ik n ę  jeszcze, dzisiaj 
z zam k u . A w ięc I re n a  żyje, lecz gd z ie  s ię  w  tej. chwili 
z n a jd u je , tego n ie  w iem . P rzed  p a r u  d n ia m i, a  to  na­
s tę p n e g o  d n ia  po z n ik n ię c iu  W ład y s ław a , w yjechała 
w  to w arzy s tw ie  d b k to ra  H u b e r ta  do p o r tu  i  miała 
s ię  u d a ć  w  p o d ró ż  za  o c ean  w  p o sz u k iw a n iu  za mę­
żem , o k tó ry m  jej k to ś  -powiedział, że ta m  wyjechał. 
•Myśmy z m a tk ą  b y ły  zadow olone, że n a m  ubędzie 
k ło p o tu  i n ie  p rzeszk o d z iły śm y  je j w cale. P o tw ier­
dzić to  m oże także, m o ja  m a tk a .

— P a m ię ta j  w ięc, że jeś li ,się to  ok aże  n iepraw dą 
o d p o k u tu j es z za to  c iężk o  — a  zatem , idź i dotrzym aj 
resz ty .

To pow iedziaw szy , o d d a lił  s ię  i z n ik n ą ł w zaro­
ślach..

K am erd y n e r, zauw ażyw szy  po  z a jśc iu  trupa 
w  p rzed d p o k o ju , m ia ł z a m ia r  zrobić natychm iast 
a la rm , lecz b o jąc  się od d a lić , by ty m c z a se m  do po­
k o ju  cho reg o  n ie  w ta rg n ię to , z a m k n ą ł sy p ia ln ię  na 
k lu cz  i c z a to w a ł p rzy  d rzw iach  z g o to w ą  do, strzału 
b ro n ią , g o tó w  k a ż d e m u  w ch o d zącem u  natychm iast
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śm ie rć  .zadać. C horego n ie  budził, gdyż obaw iał się, 
łby m u  w zru szen ie  n ie  zaszkodziło . Ł a tw o  zrozum ieć, 
ja k  s ię  b ied ak o w i godzin y  d łuży ły , gdyż do św itu  
by ło  jeszcze p a rę  godzin . S to jąc  ta k  w n a p ię c iu  
w szy stk ich  n erw ó w , s ły sz a ł k a ż d ą  m y sz  p rzeb ieg a ją ­
cą po p rze d p o k o ju  a  k a ż d y  n a jm n ie jsz y  szm er n a p e ł­
n ia ł go  d rżen iem , g d y ż  we wszys.tk.Jom podejrzew ał 
zbliżanie s ię  m orderców . K ilk a k ro tn ie  sły sza ł p rędk ie  
kroki, p rz e b ie g a jąc e  k o ry ta rz e m , w reszcie  zgrzy t 

•o tw ieranej .bram y, tu rk o t  w y jeżd ża jąceg o  z zam k u  
•powozu i p o tem  n a s tą p iła  ju ż  zu p e łn a  cisza, ni czem 
n iezm ąco n a  aż- d o  czasu , gdy  n a  p o d w ó rcu  Rozpoczy­
nał się zw ycza jny  ru c h  rozb u d zo n e j do codz iennych  
zająć czeladzi.
, W reszc ie  ch o ry  o tw orzy ł oczy, a  k a m e rd y n e r , b la ­
dy jeszcze ze s tra c h u , zdał m u  sp ra w y  O' p rzeb iegu , 
w ypadków  tej s tra sz n e j nocy.

W ła d y s ła w  n a  tę  w iad o m o ść  p o b lad ł tro c h ę  i za­
m y ślił' się g łęboko. P o  ch w ili dop iero  po lecił z a w ia ­
dom ić o śm ie rc i lo k a ja  za rząd cę  z a m k u  z p o lecen iem  

•usunięcia  t r u p a  z p rzedpoko ju .
. — . Je j to  dzieło  n iezaw odn ie  — rzek ł d o  sieb ie  

po w y jśc iu  słu żąceg o  — o tru ła  b ie d a k a , b y  m ieć  do 
innie dostęp , a  n ie  spodziew ra ła  się, że tu  z a s ta n ie  
drug iego  w ie rn eg o  sługę .

— N ie  w iesz, czy. z m a rłe m u  n ie  przysłano- ja k ie g o  
n a p o ju ?  — z a p y ta ł k a m e rd y n e ra , gdy tenże pow rócił, 
w ypełn iw szy  p o iecen ie .

— P rz y s ła n o  n am , ja k  zw yczajn ie, h e rb a tę , j a ­
śn ie  dziedzicu .

— G dyby h e rb a ta  by ła  z a tru ta , zg in ą łb y ś n ie z a ­
w odn ie  i  ty  — lecz  tak...

— J a  n ie  p iłe m  te j  h e rb a ty  — p rze rw a ł k a m e r ­
dyner. — G dy ją  p rz y n io s ła  iSelma, za ję ty  byłem  czy­
tan iem  i w reszcie  zap o m n ia łem  o h e rb ac ie , aż ta- 
ostyg ła . S k o sz to w ałem  tro ch ę , lecz w y d a w a ła  m i s ię  
n iesm aczna. W y la łe m  ją  w ięc przez okno . Z a  ch w ilę  
usłyszałem  ło sk o t u p a d a ją c e g o  c ia ła  w  p rzed p o k o ju , 
lecz p rz e k o n a n y  b y łem , że k o leg a  śpi.

: -— M asz szczęście - -  rzek ł po- chw ili c h o ry  — 
m asz szczęście, 'że n ie  w y p iłe ś  te j h e rb a ty , g d y ż  b y li­
byśm y o b y d w aj p o d z ie lili los z nr a r  ł ego lo k a ja .

— A ch! to  o k ropne! - -  z a w o ła ł k a m e rd y n e r .
— T ak , to  rzeczy w iśc ie  o k ro p n e  — o d p a rł cho­

ry  — te ra z  idź i sp ro w a d ź  m i t u  'Selm ę. O na m u s i p o ­
wiedzieć, s k ą d  w zię ła  z a t ru tą  h e rb a tę . Id ź  -prędko.

Za ch w ilk ę  w yb ieg ł k a m e rd y n e r  i  u d a ł się do- 
czeladnej, g d z ie  dow ied z ia ł się, iż S e lm a W raz z p a ­
n iam i o p u śc iła  w  nocy  z a m e k  i n iew iad o m o  d o k ąd  
w yjechała . Z tą w iad o m o śc ią  p o w ró c ił w k ró tce  do 
chorego, k tó ry  ją  p rzy ją ł z zu p e łn y m  spoko jem , ja lt- 
gdyby n a  w iad o m o ść  p o d o b n ą  już  zgóry b y ł p rzy g o ­
tow any.

Tego sam eg o  d n ia  w ezw ał W ła d y s ła w  do sieb ie  
p isarza  p ry w a tn e g o , k tó ry  ów cześnie sp e łn ia ł fu n ­
kcje n o ta r ju s z a  i od b y ł z  n im  d łu g ą  rozm ow ę, w cza­
sie k tó re j te n  o s ta tn i  czynił n a  k a r tc e  z ap isk i i ró żn e  
bogatki. P o  sk o ńczone j rozm ow ie  już  przy, p o ż e g n a ­
niu  rzek ł:

— 'S tan ie  s ię  w ed łu g  woli ja śn ie  p an a . Rozw ód 
przeprow adzę sąd o w n ie  i re sz tę , w raz ie  g d y b y  jej 
osobiście n ie  pod ję ła , sk ła d a ć  będię ja k o  d ep o zy t 
w banku .

XI.
Po nocnych  za jśc iach , g d y  E lfry d a  w raz  z m a tk ą  

i 'Selmą o p u śc iły  .zam ek, T om ek  u d a ł s ię  w p ro s t za 
niemi, aby  sk o n s ta to w a ć , czy rzeczyw iście  z a m ie rz a ją

opuścić  te  s tro n y , czy nie zech cą  gdzie  w p o b liżu  p rze ­
czekać b u rz y , aby, g d y  s ię 'u sp o k o i, .pow rócić i k o n ­
ty n u o w a ć  n a d a l  rozpoczęte  dzieło. Je d n a k ż e  k a re ta , 
u w ożąca  zlbrodniarki, z d ą ż a ła  w p ro s t do p rz y s ta n i 
m o rsk ie j. P rzybyw szy  do p o rtu , o d p ra w iły  w oźnicę, 
a sa m e  zaję ły  m ie jsce  w  gospodzie , po-czem E lfry d a  
u d a ła  s ię  doi b iu r a  okrętow ego ' i  z a k u p iła  k a r tę  n a  
p rze jazd  d o  brzegów  F ra n c ji.

T om ek  z, u k ry c ia  ś led z ił k ażd y  ich  ru c h  i  g d y  po 
p a r u  d n ia c h  w siad ły  n a  o k rę t, k tó ry  w net z p o rtu  
w y p ły n ą ł, za p ien iąd ze  jak ie  p o s ia d a ł, p o k u p ił sobie 
rzeczy  po trzebne dio pod róży , poczerń w y szu k aw szy  
k ap itan a , o k rę tu , m a jąceg o  w k ró tce  w y p ły n ąć  do' 
N ew  Y orku , p o p ro s ił o z a b ra n ie  go  n a  p o k ład , w za- 
m ia n  za co zobow iąza ł s ię  czynić n a  o k ręc ie  w szelk ie  
posług i. P o n ie w a ż  k a p ita n  ,nie m ia ł n a  sw ym  o k rę ­
cie d o s ta te c z n e j załogi, zgodził s ię  chętn ie , tem b ar-  
diziej, że  T om ek, ja k o  s ilny  m ężczyzna, b a rd z o  m u  
się  po d o b ał. Pó' p a ru  d n ia c h  ted y  zn a jd o w ał się  To­
m ek  n a  p e łn e m  m orzu , zadow olony  z sieb ie  zupełn ie , 
gdyż te ra z  p ozostaw iw szy  n a  lądzie  sw y ch  p rz e ś la ­
dow ców , tu  n a  p e łn em , Wolinem m o rzu  n ie  po trzebo­
w ał się żadtnegO' pościgu  o baw iać . P o n a d to  o w iany  
b y ł m y ś lą  zn a lez ien ia  Iren y , a lb o w iem  od m a jtk ó w  
o k rę to w y c h  d o w ied z ia ł się , iż  p rzed  p a ru  d n iam i ja ­
k aś  m ło d z iu tk a  pan i, o  k tó re j m ów iono, iż je s t z F a l- 
•lenburga, w  to w arzy s tw ie  sta rszego ' p a n a  o d jech a ła  
doi N ew  Y orku . N ie w ą tp ił za tem  n: n a  chw ilkę , iż by ­
ła  ona.

P o g o d a  s p rz y ja ła  i p o d ró ż  b y ła  p rzy jem n a , po ­
m im o  że b a rd z o  p o w o ln a , p o n iew aż  okręt, h an d lo w y  
n ie  p ru ł  ta k  szybko fal, ja k  o k rę ty  p asaże rsk ie .

T ym czasem  I r e n a  w to w arzy s tw ie  H u b e r ta  's ta ­
n ę ła  n a  lą d z ie  A m ery k i. Po o p u szczen iu  o k rę tu  
w p rz y s ta n i  n o w o jo rsk ie j, H u b e r t  w y n a ją ł dorożkę, 
do k tó re j w s ia d łsz y  k aza ł s ię  w ieźć n a  B rodw ay- 
s tre e t, g dzie  z a trz y m a ł s ię  p rzed  p ię tro w ą , -ponuro w y­
g lą d a ją c ą , o d ra p a n ą  z ty n k u  k am ien icą .

Po. m a le j chw ili, g d y  d o ro żk a  się z a trz y m a ła , w y ­
biegł k ręp y , o ty ły , z o d ra ż a ją c y m  w yrazem  tw a rz y  
m ężczyzna, z  k tó ry m  .H ubert zam ien ił k ilk a  słów  
w 'ję z y k u  an g ie lsk im , z czego I re n a  n ic  zgoła  -nie zro ­
zu m ia ła , poezem  ów  m ężczyzna, sk ło n iw szy  się, p o ­
w rócił p rę d k im  k ro k ie m  do ś ro d k a , a  za m a łą  znów  
ch w ilk ę  zjaw ił s ię  ko lo  dorożki m u rzy n  i s ta n ą ł w po­
s ta w ie  s łu żeb n e j.

T u  w y siad am y  — rzek ł H u b e rt. — 'Z a trzy m a­
m y s ię  tu  w  ty m  h o te lu . Nie w y g lą d a  om zzew n ątrz  
w p raw d z ie  b a rd z o  p rzy n ęca jąco , zatO' w e w n ą trz  je s t 
w y g o d n y  i n iczego  n a m  n ie  zab rak n ie . Z re sz tą  n ie  
zab aw im y  tu  d ługo , g d y ż  sp o d ziew am  się  p a n ią  
w k ró tce  o d d ać  m ężow i, k tó ry  się n ią  zao p iek u je  a ja  
ru szę  d a le j  za  sw ym i sp ra w a m i.

Ire n a , jak k o lw iek  n iech ę tn ie , g d y ż  ta k  dom , ja k  
i jego g o sp o d arz  n ie  w y g ląd a ły  jej' sy m p a ty c z n ie , ze­
sk o czy ła  .z d o rożk i idiała s ię  p row adzić  H u b e rto w i po 
sch o d ach  n a  p ię tro , g dzie  m u rz y n  n a ty c h m ia s t  p rz y ­
n iósł ich  drobnie p a k u n k i p o d ró żn e  i u m ie śc ił w  n ie ­
d u ży m  p o ko iku , poezem , sk ło n iw szy  się, zbiegł z po­
w ro tem  n a  p a r te r . ;

— Oto p o k o ik  d la  pani — zaw o ła ł H u b ert, w p ro ­
w adziw szy  ją  doi pok ju . — M ały w p raw d z ie , lecz w y ­
g o d n y  i ladlnie u rząd zo n y . Spodziew am  się, że p an i 
w y trz y m a  w  n im  te  dn i k i lk a , z an im  m ąż  lepszego  
m ie sz k a n ia  n ie  w y szu k a .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Balsamowanie zwłok w starym Egipcie.
M uszę n a  w stęp ie  zaznaczyć, że s ta ro ż y tn i E g ip ­

c jan ie , w y o b ra ż a li sobie życie po. śm ie rc i 'zupełn ie  po­
d o b n ie  do ży c ia  ziem skiego', a że chcieli p rzed łu ży ć  
b y t swój' w  pow łoce c ie lesnej, s ta r a l i  się o to, b y  c ia ło  
po śm ie rc i n a  czas n a jd łu ż sz y  zabezpieczyć p rzed  ze­
p su c iem  i ro zsy p an iem  się w  popiół, w ie rz y li bow iem , 
że po ro z sy p a n iu  s ię  •ciała i  d u sz a  idz ie  w  n icość. D la­
tego  w ięc k a ż d e  zw łoki ba lsam ow ano ', a  n a w e t zno­
szono' d o  grobów  u m a rły c h  w d n ie  u ro czy s te  p o k a r­
m y  i n ap o je .

B a lsa m o w a n ie  zw ło k  wr d a w n y m  E g ipc ie  odby­
w ało  się w e d łu g  przepisanego* c e re m o n ja łu  i by ło  r e ­
lig ijn y m  obrzędem . D o  m a jąceg o  b a lsam o w ać  się c ia ­
ła  p rzy s tęp o w a ł n a jp ie rw  ry so w n ik  i  n a  lew e j s tro n ie  
zw łok n a k re ś la ł  z n a k  n a  tem  m ie jscu , k tó re  do* b a l ­
s a m o w a n ia  p o trzeb a  było  rozc iąć . N a s tę p n ie  p rz y s tę ­
p o w ał d o  zw łok ro zk raw acz , z nożem  z  etjo>pskiegó 
k a m ie n ia  w  rę k u  i  ro z p ru w a ł zw łoki w  m ie jsc u  n a - 
znaczonem . P o  n im  zab ie ra ł s ię  do* robo ty  trzec i fu n ­
k c jona ł’jus*. W y d o b y w ał on ,z c ia ła  n ieboszczyka 
w sz y s tk ie  w n ę trzn o śc i, z w y ją tk ie m  s e rc a  i n e rek . 
W n ę trz n o śc i t e  n a s tę p n ie  p łu k a n o  w  w in ie  p a lm o - 
w em  i w on n y ch  su b s ta n c ja c h  i ch o w an o  je  w o so b ­
n y ch  n aczy n iach , t. zw. k a n o b ach , z p o k ry w ą , n a  k tó ­
re j zn a jd o w ał się w ize ru n ek  jednego , z bóstw a.

Bailisaimowainiei izależało o d  ceny , ma to  w y zn a ­
czonej. C ia ło  n a c ie ra n o  ro z tw o ram i g a rb n ik a  i o le j­
ków  a ro m a ty czn y ch , a  n a c ie ra n ie  to  trw a ło  codzien­
n ie  p rzez m iesiąc , a  n a w e t i d łużej, c ia ło  w y p e łn ian o  
w e w n ą trz  a s fa lte m  luż  żyw icą  z  d o d a tk ie m  w o n n y ch  
su b s ta n c y j. P o te m  następow ało ' sp o w ijan ie  m u n ji

w ą sk ie m i p rz e p a sk a m i ln ia n e m i lub  b aw ełn ian em i, 
n asy co n em i1 ro zp u szczo n ą  g u m ą . O p ask ą  tą  sp o w ija ­
n o  z o so b n a  k a ż d y  cz łonek  c ia ła , k ażd y  palec, poczem 
o w ija n o  c a łą  rękę , w reszc ie  całe zw łoki, jed y n ie  ty l­
k o  tw a rz  'zo staw ała  o d k ry tą . (Pom iędzy o p ask i w su ­
w ano  ró żn e  p rzed m io ty , k tó ry c h  z m a rły  z a  życia 
u ży w ał, a  dz iec io m  wkładano* zab aw k i. N a  spow i­
n ięc ie  bogatego  cz ło w iek a  p o trzeb a  było  5.000 m etrów  
o p asek . W  k o ń c u  z a w ija n o  m u n ję  w  osłonę, n a  k tó ­
re j z n a jd o w a ł, s ię  p o r tre t  zm arłego'. T ak  sp o w in ię tą  
m u ru ję  s k ła d a n o  w  d re w n ia n e j tru m n ie . P rz y  m um ji 
k ła d z io n o  w yciąg  z k sięg i u m a rły c h , ,z pouczeniem , 
ja k  n a  ta m ty m  św iec ie  zachow ać s ię  na leży , sp isan y  
h a  z w itk u  p ap iru so w y m .

W ieko  t ru m n y  zao p a trzo n e  by ło  w  n a p isy , zaw ie­
r a ją c e  nazwisko* 'zm arłeg o  i k ró tk ie  m o d litw y . Do 
t ru m n y  w k ła d a n o  też ró żn e  kosztow ności, b ro ń  i m a­
łe  p osążk i, zw ane „U szep tis" z  d rz e w a  i k am ien ia ,' 
d la  w y g o d y  duszy  zmarłego* n a  ta m ty m  św iecie.

O w y d o sk o n a lo n e j .sztuce b a lsa m o w a n ia  .zwłok 
u  d a w n y c h  E g ip c jan  św iad czą  m u ru je  faraonów  
D h u tm e sa  I I I  i R am zesa , k tó re  pom im o, że k i lk a  ty ­
s ię c y  l a t . p rze leża ły  w  g robow cach , po ic h  rozw in ię­
ciu  ze. zw o ju  ro z liczn y ch  tk a n in  i p łócien  o k aza ły  się 
n a jd o sk o n a le j  zachow ane.

A le s ta ro ż y tn i  E g ip c ja n ie  b a lsa m o w a li  n ie ty lko  
c ia ła  z m a r ły c h  ludzi, b a lsa m o w a li oni ró w n ież  zde­
ch łe  lub  u to p io n e  b y k i, pośw ięcone bogu  F tah . 
W  m ieśc ie  M em p h is  m ia ły  s w ą  rezydenc ję . D o ob­
s łu g i ty c h  św ię ty ch  byków  u s ta n o w ie n i b y li specja l­
n i k a p ła n i , k tó rz y  bożków  ty c h  po  k ró le w sk u  k a r ­
m ili, a  g d y  k tó ry  ,z n ich  zdechł, b a lsa m o w a n o  go 
i chow ano  -w s a rk o fa g a c h  wt g robow cach . T a k ic h  by-

Użycie samochodów 
rozpowszechnia się co­
raz bardziej. W praw­
dzie u nas jest ich je­
szcze mało, ale w A* 
meryce posiada samo 
chód niemal każdy 
dziesiąty człowiek. To 
też ruch na wszystkich 
drogach jest olbrzymi, 
a wskutek tego o ka­
tastrofę nie trudno.
Aby podróż samocho­
dami była jak  najbez­
pieczniejsza, postano­
wili Amerykanie wy­
budować olbrzymią 
drogę samochodową, 
łączącą wybrzeża oce­
anu Atlantyckiego z 
wybrzeżami oceanu 
Spokojnego, więc prze­
cinającą wpoprzek ca­
łe Stany Zjednoczone.
Jak to widzimy na na­
szym obrazku, droga 
ta miałaby cztery wy­
asfaltowane tory, nie 
byłoby wskutek tego 
tak częstych zderzeń,
g d y ż^ lsam o cb o d y  n ie  p o trzeb o w ały b y  się m ija ć  ze p o pod  z iem ię tam , g dz ieby  jej s ta w a ły  n a  przeszko-
sołbą, a le  d w o m a  to ra m i jech a ły b y  w je d n y m  kie- dizie zn aczn e  w zn iesien ia , a ta m  znów , gdzieby  były
ru n k u , zaś d w o m a w  d ru g im . N ie dość n a  tem . D ro- znaczne w klęsłośc i, u rząd zo n o b y  drogę w  pow ietrzu ,
g a  t a  w  n iek tó ry ch  m ie jscach  g ó rzy s ty ch  sz ła b y  ra z  O czyw iście k o sz ta  ta k ie j d ro g i b ę d ą  n iem ałe .
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dl-ęcych sa rk o fa g ó w  n a liczo n o  d o  d z iś  w E g ip c ie  24, 
a każdy ta k i  s a rk o fa g  b yd lęcy  w aży  p rz e c ię tn ie  1.300 
centnarów . T y tk o  t a k i  b y k  b y w ał u z n a n y  za  św ię te ­
go, k tó ry  b y ł ca łk iem  czarny , n a  czole m ia ł t r ó jk ą ­
tną. gw iazdę, pod  języ k iem  z n a k  podobny  do c h r a ­
bąszcza, a  n a  ogon ie  b ia ły  i c z a rn y  w łosień . Gdy 
taki św ię ty  b y k  p rzeży ł 25 la t, to p ili go k a p ła n i 
w św iętych  w o d ach , p o św ięconych  .słońcu. Z dechłego  
lub u top ionego  b y k a  b a lsa m o w a li, ro b ili  z n ieg o  m u- 
mję i g rzeb a li w  św ią ty n ia c h  lu b  p ira m id a c h . W y ­
nika z tego , że w y o b ra ż e n ia  i p o jęc ia  d aw n y c h  E g ip ­
cjan o je s te s tw ie  d u szy  byłiy zu p e łn ie  w steczn e  i n ie ­
jasne. P o lite izm  eg ip sk i zb liży ł ,się d o  fe ty szyzm u , 
skoro n a w e t zw ierzę tom  o d d a w a n o  cześć b o sk ą .

P iotr W enc.

Poradnik gospodarczy.
N iszczen ie  ch w astó w .

Nie d o sy ć  je s t posiać, czy posadzić  ro ś lin k i 
w ogrodzie, a le  n a leży  je  i .później bardzo, s ta ra n n ie  
pielęgnować. A d w ie  s ą  w  ty m  k ie ru n k u  czynności. 
Pierwszą z n ic h  je s t  s p u lc h n ia n ie  . ziem i, czy li ta k  
zwane o k o p y w an ie  ro ś lin , a d r u g ą . n iszczen ie  c h w a ­
stów m iędzy  ro ś lin a m i. G dybyśm y  bow iem  posia li, 
czy posadzili ro ś lin y  n a w e t n a  n a ju ro d z a jn ie jsz e j 
ziemi, a  .po p o sa d z e n iu  n ie  p ie lęg n o w ali ich’, to  n ie  
dadzą o n e  n a m  żad n eg o  p o ży tk u ; N iek tó re  z n ich , s i l ­
niejsze, p rz e d rą  s ię  w p raw d z ie  p o m ięd zy  ch w asty , ale 
wybujają ty lk o  n ad zw y cza jn ie , n ie  d a jąc  tego, czego  
od n ich  w  p ie rw sz y m  rzęd z ie  w y m ag am y . A inne, 
słabsze, jeże li im  n ie  sp u lc h n im y  ziem i i  nie u d o ­
stępnimy p rz y p ły w u  p o w ie trz a  do k o rzen i, n ie  d ad zą  
sobie sam e  ra d y  i b ę d ą  za led w ie  w egetow ać.

Aby so b ie  u ła tw ić  dokład in ie  w y p lew ien ie  c h w a ­
stów z .pom iędzy ro ś l in  u ży teczn y ch , n ie  n a leży  z  tem  
długo czekać, n ie  trz e b a  dopuszczać, aż one  s ię  zbyt 
silni© zakorzen ią , a le  w ów czas, g d y  .są jeszcze m ałe .

W  o g ro d ach  n a  g rz ę d a c h  w ś ró d  ro ś lin  p o ży te ­
cznych p o ja w ia ją  się  czę s to .d w a  ro d z a je  ro ś lin , k tó re  
u trudniają w z ro s t tych., k tó re  w y p ie lęgnow ać  chce­
my. iSą -to c h w a s ty  i  traw y . P rz y  p lew ieniu , ic h  n ie  
można z n im i je d n a k o w o  postęp o w ać . Je ż e li grziądkę 
obsiędą c h w asty , to  w y s ta rc z y  w d zień  s ło n eczn y  po- 
podcinać im  k o rzo n k i, a  one sa n ie  zw ięd n ą  od p ro ­
mieni. słonecznych . P ó źn ie j m o żn a  ję rę k a m i pozbie­
rać i w yrzucić  n a  k u p ę  k o m p o sto w ą . P ra c a  tu  ła tw a  
i1 szybka. Inaczej' je s t, g d y  g rz ą d k i z a w a la ją  tra w y , 
jak perz i  je m u  .podobne. T raw y  z ak o rzen ia ją  s ię  g łę ­
boko w ziem i, wrazi© p rzec ięc ia  ich  k o rzen i w y p u ­
szczają one w  m ie jsc a c h  p rzec ięc ia  lu b  sk a le c z e n ia  
nowe k o rzen ie  i jeszcze b a rd z ie j s ię  ro z ra s ta ją . 
W czasie dn i s u c h y c h  tru d n o  je  z z iem i pow yciągać, 
gdyż bardzo  ła tw o  się  .p rzeryw ają  i p o te m  n a n o w o  
odrastają. fWp.rawdiz.ie zapob ieg liw y  o g ro d n ik  nie 
dopuszcza, ab y  n a  jego. .g rządkach  zag n ieżd ża ły  się  
trawy, gdyż po zb io rze ro ś lin  .dobrze oczyszcza g rz ę ­
dy z k o rzen i tra w , ale mimo: to  tu  i ów dzie w y ró ść  
°ne m ogą, gdyż -są t ru d n e  do zupełnego  u su n ięc ia . 
Trawy n a leży  w ięc u su w a ć  po deszczu, g d y  z ie m ia  
jest w ilgo tna  i m ięk k a . W y ch o d zą  one w ów ćząą ła ­
twiej z k o rzen iam i. W y p łew io n e  tra w y  trzeb a  d a w a ć  
do .kompostu, gdzie m u sz ą  d o b rze  zgnić, z an im  s ta -

się naw ozem . K to  d a je  k o rzen ie  t r a w  d ’o gnojo-wisk 
1 Już je sien ią  jez n aw o zem  n a  po la  w yw ozi, te n  sam  
zanieczyszcza sw oje  pola.

Raz d o b rze  w y p le w io n a  z iem ia  z t r a w  będzie  o d  
nich w olna p rzez  l a t  k ilk a , g d y ż  tra w y  ro z ra s ta ją  się 
na .polach i w o g ro d ach  p rzew ażn ie  z korzeni. In acze j’

je s t z c h w a s ta m i; ch w asty  -rozsiew ają się. W ięc jeże li 
w  p o b liż u  naszeg o  n a jb a rd z ie j n a w e t oczyszczonego 
z ch w astó w  p o la  lu b  o g ró d k a  ro sn ą  ch w asty , to  a n i 
w ą tp ić  n ie  m ożna, że  n a s ie n ie  ich  d o s tan ie  się  i do 
n as  i zan ieczy śc i na-sze g rz ą d k i i zagony. A n a w e t 
z d a lsze j oko licy  w ia tr  łatwo- -przenosi n a s ien ie  ch w a­
stów  i zasiew a  je tam , gdzie są  n a jm n ie j -pożądane.. 
D la teg o  też  c h w asty  n a le ż y  n a w e t -kilka ra z y  -d-o- ro k u  
wyple-wiać, a  -nawet i w tenczas, gdy  ju ż  -są ro-śliny ' 
z g rz ę d  -pozbierane.

Częst-o- m o żn a  w idzieć, że n ie k tó re  ogródki- -są s ta ­
ra n n ie  w yp łew io n e , a le  k o ło  -płotów ro sn ą  całe  -gro­
m a d y  -n a jro zm aitszy ch  chw-a-stów. I te  w ła śn ie  ch w a­
s ty  s ą  w  p rzy sz ło śc i ro z sa d n ik a m i ro ślin ek , z k tó ry ­
m i n ie je d n o k ro tn ie  t ru d n o  sobie -dać rad ę . R osnąc 
koo ł -płotów, p rzez nikogo- n ie  nieszczo-ne, w y d a ją  l i ­
czne z ia rn k a , a  te  w ia tr  rzu ca  n a  na-sze g rzędy  i za ­
siewa. je  k u  n-aszepiu p ó źn ie jszem u  utrap-ieniu . I te  
c h w a s ty  n a le ż y  en e rg iczn ie  tęp ić , Jeeżli j.uż n ie m a  
czasu , ab y  n ie u ż y tk i k o ło  -płotów wy-plewiać, to- p rz y ­
n a jm n ie j p o w in ie n  śc in ać  jeszcze n iezu p e łn ie  w y ro s łe  
ro ś lin y  -i n ie  dopuszczać , ab y  one  zak w itły  i ow oc 
w ydały . N iek tó re  z n ieb , a m ian o w ic ie  jednoroczne , 
w y ra s ta ją c e  z n a s ie n ia , Sam e w yg iną , trw a łe  zaś b ę ­
d ą  wpraw-d.zie-i n a  p rzy sz ły  ro k  zachw aszcza ły  o p ło t­
k i, a le  n a s ie n ia  swego- .nie rz u c ą  n a  na-sze grz-ęd-y i n ie  
p rz y sp o rz ą  n a m  -pracy.

P rz y  p lew ien iu  trz e b a  je d n a k  b a rd zo  uw ażać , aby  
w raz  z  c h w a s ta m i i t ra w a m i n ie w y c iąg ać  k u  górze 
z a s ian y ch , czy zasad zo n y ch  ro ś lin . A o ile się  to  z d a ­
rz y  p rzy p ad k o w o , -należy ro ś lin k ę  n a ty c h m ia s t  -otu­
lić  z iem ią , ab.y z iem ia  ta  p rz y lg n ę ła  do  k o rzo n k ó w  
i ni-e 'd o p u śc iła  ich  do  w y sy c h a n ia . S zczególniej ła ­
tw o  o w y c ią g a n ie  ro ś lin e k  z z iem i p rzy  n iszczen iu  
tra w  n a  g rzęd ach , w ięc  też tak że  plewienie- pow inno- 
s ię  u sk u te c z n ia ć  z w ie lk ą  ostrożnośc ią .

Krajowe zioła lecznicze 
i ich  zasto so w an ie  w  ch o robach  lu d zk ich  i  zw ierzęcych

("  P rz e łą c z n ik  le k a rsk i (Ve-
\  C a j  ronica. officinalis) r o ś n ie

/  w  -zaroślach i  Hasiach, po
/  p a s tw isk a c h  i  s-uchy eh

/  w zg ó rzach . Ło.d|yga do  1-3
ff  can. d łu g a , k o sm a ta , po zi-e-

/ ł m r  \  /y m 'i ro z e s ła n a , • w ie rzch o łk a -
{/ m i wiznoisiząca- sięi ku- gó-

rze ; liśc ie  twiardiei, ja jo w a te , 
S P ° ° ń u  .s tro n ach  k o sm a te , 

I 7 n a jczęśc ie j p rzez ciaią zim ę
zielone-; -kiwi-altly b łę k itn e ,

. YsTy, „ d ro b n e , w  kłosy- u łożone.
, rji Z a p a c h  słab o  k o rzen n y ,

-stoalfc -słodko g o rzk aw y , ła -  
fi  godini-e śc iąg a jący .

W e w n ę trz n ie  u ży w a  się- 
h e rb a ty  z liśc i w 1 k a sz la c h , 
zaJleigmi-eniach p łu c , dy­
chaw icy , początkach- s u ­
chot, c h o ro b ach  sk ó rn y c h , 
k a ta r a c h  -dróg m oczow ych. 

k Z e w n ę trz n ie  używ a się- w y ­
waru.. -do g o jen i a  nan  i  •wrzo­
dów ’.

D r m ed. S tan isław  B reyer, K raków , W o lsk a  36.
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K R O N I K A .
P o  w y b o r z e  P a n a  P r e z y d e n t a .  Gdy telegram y  

rozniosły po Polsce w iadom ość, że prezydentem  Rzeczy­
pospolitej Polskiej został w ybran y  ponow n ie prof. Ignacy  
Mościcki, w  w ie lu  miastach, a nawet i niektórych wsiach  
całej Polski odby ły  się radosne manifestacje. Ludność  
sam orzutnie okazyw ała  sw e radosne uczucia w obec po ­
nownie obranego prezydentem  prof. M ościckiego, który 
w  czasie 7 letniego zajm owania najw yższego  urzędu  
w  Polsce zdołał sobie pozyskać serca wszystkich p raw ­
d z iw ie  kraj miłujących Polaków .

Nowy rząd. Stosownie do zw yczaju , mocą które­
go  gabinet po w yborze  prezydenta podaje się do dy­
misji, rząd, na którego czele stał p. Pryator, ustąpił. N o ­
w y  rząd utw orzył dotychczasowy minister ośw iaty p. Ja­
nusz Jędrzejewicz. Z  daw nego  rządu pozostali w  now ym  
gabinecie w szyscy m inistrowie z w yjątkiem  p p .P rysto ra  
i Ludkiew icza, ministra rolnictwa. M inistrem rolnictwa  
został zam ianow any p. B ron isław  Nakoniecznikoff Klu- 
kowski, by ły  w o jew oda lw ow ski. N ow y  prezydent m ini­
strów  liczy lat 48. P. Jędrzejewicz p iastow ał tekę m ini­
stra ośw iaty od 12 sierpnia 1931 roku. Oprócz obow iąz ­
ków  prezesa Rady m inistrów p. Jędrzejewicz będzie spra­
w ow a ł rów nież obow iązk i ministra oświaty.

P a m ią t k o w e  1 0 -z ło tó w k i.  w  roku bieżącym  uka­
żą  się dw a rodzaje now ych monet 10-złotąwych. Będą  
w ybite  10-złotówki z wizerunkiem  króla Jana III Sob ie ­
skiego oraz datami 1683— 1933 z okazji przypadającego  
250-Iecia odsieczy W iednia , oraz monety 10 złotowe  
z w izerunkiem  Rom ualda Traugutta i datami 1863— 1933 
dla upamiętnienia 70 rocznicy powstania styczniowego. 
Obecnie kursujące 10 -złotówki nie będą wycofane.

Obniżenie abonamentu radjowego. W  myśl za ­
rządzenia m inisterstwa poczt abonam ent rad jow y  zosta­
nie obniżony od 1 czerwca z 3 zł. 30 groszy na 3 zło­
te miesięcznie.

Nieludzki gajowy. W  lasach A rtura hr. Potockie­
go  z Krzeszowic ga jow y  Jan Baster spotkał na terenie 
gm iny M łynka dwóch m ężczyzn, niosących dw ie żerdzie  
wartości około 2 złotych. M ężczyźni ci, zobaczyw szy  ga ­
jow ego , rzucili żerdzie i poczęli uciekać. Pobiegł za ni­
mi ga jow y  i z odległości 10 kroków  w ystrzelił ze strzel­
by, trafiając jednego z nich w  plecy i g łow ę  około 30 
śrutami. Ranny upadł na ziemię, a Baster poszedł naj­
spokojniej do domu. Nazajutrz znaleziono postrzelonego  
ale już bez życia. B y ł to W iktor N aw a ła  z N aw o jow ej 
Góry. Baster tłomaczy się, że w  pościgu upadł, a strzel­
ba sam a(? ) wystrzeliła. Bastera aresztowano.

Poparzeni benzyną. Strasznem u w ypadk ow i po­
parzenia benzyną ulegli w  Chrzanow ie Franciszka i A le ­
ksander Skupieniow ie. W  czasie pracy w  pralni chemi­
cznej Skupień praw dopodobnie zapalał papierosa, czemu 
jednak zaprzecza, i z tego pow odu zapaliła się benzyna. 
Żona Skupienia stanęła w  płom ieniach, co w idząc mąż, 
rzucił się jej na ratunek. O bydw o je  Skupien iow ie ulegli 
ciężkim poparzeniom . Odesłano ich do szpitala w  Krakowie.

Zgon arcyksiężnej Marji Teresy z Żywca. 
Jak donoszą z Żyw ca, zm arła tam arcyksiężna M arja Te­
resa, w d ow a  po n iedaw no zm arłym  arcyksięciu Karolu  
Stefanie.

Szatan w  ludzkiem ciele. Jan M ordarski z Trze- 
trzew jny w  powiecie nowosądeckim , człow iek żonaty, 
m iał nieślubne dziecko z A nną Ziem ską. W skutej skar­
gi Ziemskiej miał jej płacić pew ną kwotę na utrzym anie  
dziecka. N ie by ł z tego zadow olony zw łaszcza, że spo ­
dziew ał się now ego  potomka z Józefą Tobiaszów ną, któ­
rej także w  przyszłości m usiałby by ł płacić alimenta. 
M ordarski uradził w ięc  z Tobiaszów ną, aby  się pozbyć

półtorarocznego synka Ziemskiej. W  tym celu zbrodni- 
cza para w ynaję ła  Stanisława Lorka, który pod nieobe­
cność Ziem skiej w  dom u oblał kołyskę z dzieckiem i pod­
palił ją. Zanim  sąsiedzi nadbiegli, biedna dziecina odnio­
sła tak ciężkie poparzenia, że w  kilka godzin  później 
zm arła. Całą zbrodniczą trójkę aresztowano.

L u b c z y k  i  c u d o w n e  lu s t r o .  Policja rzeszowska  
w ykry ła  fabrykę lubczyku, p row adzoną przez Kunegun- 
dę M aciuszków nę z N ow ego  Sącza. M aciuszków na wy- 
rabiała „ lubczyk* i sprzedaw ała go dziewczętom  w  o- 
grom nyeh ilościach, tw ierdząc, że jest on jedynem  sku- 
tecznem lekarstwem  na w zajem ną miłość. Sprzedawała  
ona rów nież „m agiczne lustra®, które także m iały w y­
w o ływ ać  uczucie nieugaszonej miłości. W idocznie jednak 
ani lubczyk ani m agiczne lustro nie pom agało, gdyż do 
policji zgłosiło się bardzo w ie le  dziewcząt, zeznając, że 
w  przeciągu ostatnich dwóch lat w y łu dz iła  od nich Ma­
ciuszkówna znaczne kw oty za sw oje oszukańcze wytwo­
ry. M aciuszków nę aresztowano i odstaw iono do więzie­
nia. G łupie dziewczęta nie m ają w obec tego ani kocha­
jących chłopców , ani pieniędzy.

K r w a w y  r a b u n e k .  W  Dulczy Małej koło Rado­
m yśla W ie lk iego  napadli nieznani spraw cy  na dom Sto­
py, który obrabow ali. W  czasie grasow an ia po mieszka­
niu pokrajali oni nożam i córkę Stopy, w zyw ającą  po­
mocy, poczem  zbiegli. N a  trop zbrodniarzy skierowała 
policję pierzyna, którą znalazł posterunkowy ze Zgórska 
w  studni w  Rudzie. Jak się okazało, p ierzyna ta pocho­
dziła w łaśn ie z ow ego  rabunku i ona skierow ała policję 
na trop zbrodniarzy. Jako podejrzanych o ten rabunek 
aresztowano Feliksa Pułę, L ud w ika  M iśturę i Józefa Wo­
laka z Rudy, oraz Franciszka D rąga z Du lczy Wielkiej. 
Aresztow an i staną przed sądem  doraźnym .

Matkobójca. Kazim ierz Pazdro , 24-letni syn rolni­
ka z Chorzelow a obok Mielca w skutek zatargów  rodzin­
nych m ieszkał u sąsiadów . W  W ie lką  Sobotę, gdy słu­
żąca niosła z kościoła św ięcone, napadł na nią Pazdro 
i zabrał jej koszyk z całą zawartością. Zawiadomiono 
o tem policję i Pazdro  m iał stanąć przed sądem w  Miel­
cu. W  dzień rozpraw y  sądow ej 40 letnia matka Kazi­
m ierza w yjechała z synem  sw ym  W ładysław em  do Miel­
ca, jako św iadek. N a  drodze czekał na nich jednak Ka­
zim ierz, uzbro jony w  rew olw er. Gdy nadjechali, dał strzał 
do matki, zabijając ją na miejscu, poczem  strzelił trzy­
krotnie do brata W ładys ław a , raniąc go  w  głowę. Na­
stępnie w rócił do domu rodzicielskiego, chcąc zamordo­
w ać i siostrę, jednak na skutek jej b łagań  darował jej 
życie. Po  chw ili p rzyby ła  poliGja, chcąc go  aresztować. 
W ów czas  Pazdro z zim ną k rw ią  rozpiął koszulę i wy­
m ierzył rew o lw er w  lew ą  pierś. Pad ł strzał, a Pazdro 
runął m artw y na ziemię.

Skarb w  strzesze. W  W ołtaczycach koło Chodo- 
ro w a  gospodarz tamtejszy, Piotr Kłosiński, w  czasie na­
p raw y  słom ianego dachu zauw aży ł w  pewnem  miejscu 
starej strzechy zczerniałe od starości kurze jaje. Po u- 
sunięciu jaja spostrzegł Kłosiński za niem  pakiet, w  któ­
rym  znajdow ał się plik zniszczonych doszczętnie ban­
knotów  dolarow ych na ogólną sumę 6.000 dolarów . W  ja­
ki sposób znalazły  się one w  strzesze, niewiadom o. Przy­
puszczają, że ukrył je tam jakiś bandyta, lub  też, że po­
chodzą one z czasów  w ojny  z bolszew ikam i.

Zamiast wróbla zabił siostrę. 13 letni syn rol­
nika Zaranka w  Budzyniu  kupił sobie bez w iedzy ro­
dziców  kilka naboi do flobertu, aby urządzić polowanie 
na w róble. Ku jego radości całe stado w rób li usiadło na 
drzew ie w  ogrodzie. Chłopak pochwycił flobert, zmierzył 
do w rób la  i pociągnął za cyngiel. W  chwili tej nadbie- 
gła  jego 9-letnia siostrzyczka na linję strzału. Kula ugo-; 
dziła ją  w  samo serce. Biedne dziecko bez jęku padło
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trupem na miejscu. Chłopczyna rzucił się z rozpaczą na 
martwe zwłoki dziewczynki, chcąc ją ratować, ale bez­
skutecznie.

S p ó łk a  k a t o l i k a  z ż y d e m  z a k o ń c z o n a  z a b ó j ­
stw em . Władysław Popiak był czas dłuższy w Amery- 
ryce, gdzie dorobił się znacznego majątku. Po powrocie do 
Polski kupił sobie posiadłość ziemską w powiecie kiele­
ckim a poza tem rozporządzał jeszcze kapitałem 40 ty­
sięcy złotych. Okoliczność tę postanowił wykorzystać 
Icek Dziewiecki, właściciel tartaku w Lelewie. Namówił 
on Popiaka, aby przystąpił z nim do spółki. Popiak dał 
się nakłonić, wkładając cały kapitał w spółkę z Icusiem, 
a Icuś tak gospodarzył, że wkrótce z pieniędzy Popiaka 
nic nie zostało. Nie dość na tem. Długi rosły, a Popiak 
wkońcu był zmuszony sprzedać swą posiadłość, a uzy­
skane ze sprzedaży pieniądze również wsiąkły w ową 
spółkę. Na tem tle przychodziło często do sprzeczek po­
między oszukańczym Dziewieckim, a oszukiwanym Po- 
piakiem. Do ostrej sprzeczki doszło na dworcu autobu­
sowym w Kielcach. W czasie tej sprzeczki Icuś dobył 
rewolweru i strzelił dwukrotnie do Popiaka. Oba strza­
ły jednak chybiły. Popiak, działając w koniecznej obro­
nie swojego życia, dobył rewolweru i jednym strzałem 
położył Dziewieckiego trupem na miejscu. Popiaka are­
sztowano.

O k r a d z io n y  p o s e ł .  Posła socjalistycznego L ieber- 
mana spotkała niem iła przygoda. Kiedy jechał z W a r ­
szawy do Katow ic z sw oją  osobistą sekretarką, tuż przed  
Częstochową o 1 3 0  w  nocy zdrzem nął się trochę, a 
prawdopodobnie i sekretarka jego, z którą jechał p ierw ­
szą klasą, rów nież zasnęła. G dy się jednak na chwilę  
przebudziła, zobaczyła jakiegoś człowieka, wychodzącego  
szybko z przedziału. Obudziła w ięc p. Lieberm ana, a ten 
z przerażeniem skonstatował, że brak  m u portfelu, za ­
wierającego pieniądze polskie i zagraniczne. Ile tych  
pieniędzy p. L ieberm an posiadał, podać nie chce, ale zda­
je się, że by ło  ich dość dużo, bo gdy  zaalarm ow ał po­
licję i zaczęto szukać, znaleziono w  różnych szczelinach  
wagonu poukryw ane różne kw oty w  walutach zagran i­
cznych, a m ianowicie 190 franków  szwajcarskich, 350 
franków francuskich, 70 szy lingów  austrjackich, 270 z ło ­
tych polskich. Resztę pieniędzy praw dopodobnie złodziej 
zabrał ze sobą. W  zw iązku  z tą kradzieżą zatrzym ano  
dwóch podejrzanych osobników , a m ianowicie Tadeusza  
Łowińskiego i Tom asza Kępińskiego, m ieszkańców W a r ­
szawy.

W i e l k a  k r a d z ie ż  w  t r a m w a ju .  D aw idow i Rosen- 
blumowi, p rzem ysłow cow i z Zduńskiej W oli, skradziono  
w Łodzi w  tram w aju  z kieszeni 20.000 złotych. Z ło ­
dzieje spow odow ali um yślnie sztuczny tłok, w  czasie 
którego jeden z rzezim ieszków  w ycią ł Rosenblum owi 
z kieszeni pieniądze.

L o t  p o n a d  A t la n t y k .  W ie lką  chw ałą okrył lotni­
ctwo polskie kapitan Skarżyński, który w  ubiegłym  ty­
godniu przeleciał przez ocean Atlantycki na samolocie. 
Kapitan Skarżyński w yleciał z W arszaw y  i dotarł do 
Francji, a następnie ponad H iszpanją, morzem  Śródziem - 
nem doleciał do A fry k i zachodniej, a przeleciawszy po ­
nad jej zachodniem i w ybrzeżam i, puścił się ponad ocean  
Atlantycki i w y lądow a ł szczęśliw ie w  Natalu w  A m ery ­
ce Południowej.

S k a s o w a n ie  w y r o k u  w  p r o c e s ie  b r z e s k im .  
W ubiegłym tygodniu Sąd N a jw yższy  w  W arszaw ie  roz ­
patrywał rekurs, w niesiony przez adw okatów , broniących  
oskarżonych w  tak zw anym  procesie brzeskim . A d w o ­
kaci zarzucili, iż w  procesie apelacyjnym  Sąd nie u- 
względnił ich w niosku o w ykluczenie z rozpraw y  sę­
dziego Chodeckiego, którego podejrzewali, że będzie w y ­
rokował na niekorzyść oskarżonych. Sąd apelacyjny

wówczas wniosku ich nie uwzględnił. Obecnie jednak 
Sąd najwyższy zarzut ten uznał za słuszny, wyrok unie­
ważnił, to znaczy, że rozprawa przed Sądem apelacyj­
nym odbędzie się jeszcze raz, a sądzić będą inni sę­
dziowie, nie ci, którzy wydali wyrok w poprzednim p ro ­
cesie apelacyjnym.

S t r a s z n e  n a s t ę p s t w a  p i ja ń s t w a .  Jan Pietrasik, 
52 letni murarz w Warszawie, urządził libację, w czasie 
której zaproszeni goście dobrze sobie podpili, a najbar­
dziej podchmielił sobie sam gospodarz. Kiedy się już go­
ście rozeszli, Pietrasik wszczął kłótnię z żoną, w na­
stępstwie której począł ją okładać pięściami, a wreszcie 
stołkiem i to tak silnie, że stołek połamał na kilka czę­
ści. Gdy nieszczęśliwa kobieta upadła na ziemię i prze­
stała jęczeć, Pietrasik położył ją na łóżku i sam się obok 
niej ułożył. Kiedy się rano obudził, spostrzegł, że spał 
przy trupie. Uświadomiwszy sobie, co uczynił, poszedł 
na policję i zawiadomił ją, że żona jego otruła się wód 
ką. Ale kiedy policja przybyła na miejsce czynu, zrozu­
miał, że nie da się jej oszukać. Wydalił się więc szybko 
z domu i napił się esencji octowej w zamiarze samo­
bójczym. Pijanicę żonobójcę odwieziono w stanie groź' 
nym do szpitala. Pietrasikowie pozostawili kilkunastole­
tnią córkę. Oto wódeczka spowodowała śmierć jednej, 
a może i dwóch istot, zaś trzecią pozostawiła w skraj­
nej nędzy bez opieki rodzicielskiej.

O m a l  n ie  u t o n ą ł  w  w a n n ie .  Adm inistrator do­
mu przy ulicy Jerozolimskiej w  W arszaw ie , A do lf En­
gel, p rzygotow ał sobie w  w annie kąpiel, ale tak gorącą, 
że gdy  w szed ł do w ody, stracił nagle przytomność. 
W praw dz ie  w  ostatniej chwili zdołał jeszcze odkręcić ku  
rek z zim ną w odą, ale nic to nie pom ogło. Engel pogrą­
żył się nieprzytom ny w  w odzie i by łby  utonął, gdyby  
nie niem al równoczesny powrót jego żony z miasta. P a ­
ni Englow a, usłyszaw szy plusk w  łazience i p rzeczuw a­
jąc coś złego, zapukała do łazienki, a nie otrzym awszy  
żadnej odpow iedzi, w y w aży ła  d rzw i siekierą. Zastaw szy  
nieprzytom nego męża w  w annie, wszczęła alarm. Zbieg li 
się sąsiedzi, w ezw ano  lekarza, który doprow adził o fiarę  
nieszczęśliwej kąpieli do przytomności.

K r w a w a  t r a g e d j a  m i ło s n a  n a  t o r z e  k o l e j o ­
w y m .  N a  przejeździe kolejowym  pod N ieszaw ą rozegra­
ła się k rw aw a  tragedja. W d o w a  po profesorze gim na­
zjalnym , Katarzyna W olska, znała od lat dziecięcych je­
szcze Artura Przybo jew sk iego, by łego  iządcę , obecnie  
zw olnionego z pracy. P rzybo jew sk i przyjechał do N ie ­
szaw y  i odw iedził W olską  zapew ne w  celu naw iązan ia  
daw nej znajomości. Oboje w yszli później w  tow arzystw ie
6-letniego synka W olskiej na przechadzkę i p rzy  p rze ­
jeździe kolejow ym  za miastem W olska  usiadła, by  od ­
począć. N agle P rzybo jew sk i w y ją ł rew o lw er i celnym  
strzałem w  okolicę serca pozbaw ił ją życia, a następnie  
dw om a strzałami sam odebrał sobie życie. N a  miejscu 
k rw aw ej tragedji, jako jedyny św iadek, pozostało 6 le ­
tnie dziecko.

O lb r z y m i  je s io t r .  R ybak  Dąbrow sk i, zam ieszkały  
w  Tczewie, z łow ił w  W iś le  n iebyw ałe j w ielkości jesiotra. 
M a on 2 metry 50 centym etrów długości, a w aży  d w a  
cetnary. T łum y ciekawych chodzą oglądać ten ciekaw y  
okaz, um ocow any dw om a linam i do b rzegu  W is ły

C e n n a  p o d u s z k a .  Pew ien  w łościanin w e  w si N o ­
w e  H ejby  na W ileńszczyźnie m iał zapłacić w  gm inie  
dw a  złote. K iedy pieniędzy tych nie uiszczał, udał się 
do jego domu w ójt i zażądał jeszcze raz zapłaty. Chło­
pina tłom aczył się, że zapłacić nie może i prosił o d a ­
row an ie mu grzyw ny . W ó jt jednak nie zgodził się na to 
i zasekwestrowa! chłopu poduszkę. W zią ł ją pod pachę 
i w yszed ł z izby. W  drodze dopędził go jednak dłużnik, 
prosząc z płaczem o zwrot poduszki i wyrażając goto­
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wość natychm iastowego zapłacenia należytości. O trzy­
m aw szy d w a  złote, wójt zwrócił w ieśn iakow i poduszkę, 
a w ów czas w ieśniak w  obecności w ójta rozpruł podusz­
kę, a stw ierdziw szy, że zaszyta w  niej kwota w  sumie 
200 rubli złotych jest nienaruszona, z uśmiechem rado­
ści oddalił się do domu.

Wichrzenia Niemiec. Niemcy po dojściu do w ła ­
dzy Hitlera opanow ał jakiś szał, m ogący naw et naru ­
szyć pokój św iatow y. Pom inąw szy w ew nętrzne w ypadki, 
gdzie hitlerowcy w alczą z każdym , kto nie należy do 
ich partji, coraz w yraźniej zadzierają z całym  światem. 
W  pierwszym  rzędzie żądają oni rew izji traktatu w er­
salskiego, a w ięc zwrotu zagrabionych niegdyś przez  
nich ziem, a odebranych im traktatem wersalskim , jak  
Pom orze, Górny Śląsk, A lzacja i Lotaryngja i t. d. P o ­
nadto w ystępują z żądaniem , aby się im w olno było  
zbroić w  takich rozm iarach, jakie sami uznają za sto 
sowne. Te żądania oburzy ły  naw et tych, którzy dotąd  
byli dla Niemiec życzliw ie usposobieni, jak Anglja . D o ­
szło do tego, że w ysłann ikow i Hitlera Rosenbergow i ka­
zano się z Anglji wynosić, a w  Am eryce innem u w y ­
słannikowi Hitlera Dr. Sehachtowi ośw iadczył prezydent 
Roosevelt, że jakakolw iek rew iz ja  traktatów w  obecnych  
czasach m ogłaby pociągnąć za sobą nieobliczalne na­
stępstwa.

Przeczucie koni. O ciekawym  przykładzie prze­
czuw ania niebezpieczeństwa przez zw ierzęta donoszą g a ­
zety w iedeńskie. N iejaki Bojan G lajgoff, w łaściciel fu r­
manek, posiadał w  stajni dw ie pary koni. Spostrzegł on, 
że jego konie od pew nego czasu stały się nagle n iezw y ­
kle niespokojne i wystraszone. Starał się je uspokoić, ale 
bezskutecznie. W ów czas zaczął się rozglądać po stajni 
i spostrzegł, że m urow ana ściana stajni silnie się zary ­
sow ała. W yp row adził w ięc konie na pole, a sam udał 
się po murarza, aby ścianę wzm ocnił. Konie na polu na­
tychmiast się uspokoiły. Gdy G la jgo ff powróci! z m ura­
rzem  do domu, nie by ło  już co napraw iać, gdyż  cała 
ściana w  stajni rozsypała się w  gruzy. Tak tedy konie 
przeczuły grożące im niebezpieczeństwo.

Katastrofalne obsunięcie się ziemi. W  zacho­
dniej Serbji w  okolicy Gorje Toplice w ydarzy ła  się ka­
tastrofa obsunięcia się ziemi. W skutek d ługotrwałych de­
szczów  w  ostatnich tygodniach powstała nagle w  zbo ­
czu góry  szczelina długości ponad kilometr. Dolna część 
stoku góry  poczęła się gw ałtow n ie  obsuw ać w  dolinę, 
unosząc z sobą 15 dom ów. W  przeciągu godziny w szyst­
kie dom y stoczyły się w  przepaść. M ieszkańcy zdołali 
się jednak na czas uratować. Dolina po obsunięciu się 
góry przedstaw ia całkiem zm ieniony w idok. W  przepa­
ści zn iknęły całkiem nietylko domy, lecz także upraw ne  
pola i sady owocowe. U rodzajny poprzednio stok góry  
pokryw ają  obecnie tylko same kamienie.

Żal rekruta. Przed trybunałem  w ojskow ym  w  P a ­
ryżu stanął rekrut, oskarżony o kradzież w ina w  kasy­
nie oficerskiem. Jak w iadom o, przy  w ojsku za kradzież 
karzą bardzo surowo, w ięc też biedny rekrucina oba­
w ia ł się bardzo kary. Kiedy przewodniczący trybunału  
zapytał oskarżonego, czy żałuje sw ego  czynu, ten roz­
płakał się ze strachu, nie m ogąc ani s łow a przem ówić. 
Ż a łow a ł on w praw dzie  w  głębi duszy, ale nie lego, że 
ukradł wino, łecz tego, że na kradzieży dał się złapać, 
ale rozumiał, iż szczerej p raw dy  nie może powiedzieć. 
Przewodniczący sądu, w idząc łzy  w  oczach żołnierza, 
pow iedzia ł: „W idzicie, ponow ie sędziow ie, że oskarżony  
żału je szczerze i głęboko sw ego brzydkiego czynu". I sę- 
dziów ie uw olnili od kary płaczącego rekruta.

W r z e n i e  w  H is z p a n ji .  W  H iszpanji lada chwila  
m oże przyjść do jaw nej rewolucji. Ogół społeczeństwa  
nie jest zadow olony z obecnych rządów , które bardzo

są zbliżone do kom unizm u. A by  ten rząd obalić, a przy­
w rócić w  H iszpanji m onarcbję, zorgan izow ano spisek, 
który jednak w ykryto  i jaw ne  wystąpien ie udaremnio­
no. N ie uspokoiło to jednak ludności, bo bezpośrednio 
potem w ybuch ł w  całej Hiszpanji strajk generalny. Naj­
w iększe rozm iary osiągnął on w  Barcelonie, Sewilli, Va- 
lencji i Saragossie, gdzie przyszło naw et do krwawych  
starć. W  B ilbao rzucono kilka bom b na urządzenia elek­
trowni. Na ulicach M adrytu zaatakowano samochód, wio­
zący urzędników  policji krym inalnej. Zam achu dokonano 
przy pom ocy pewnej kobiety, która niosła w  koszyku 
kilka bom b i rzuciła je do przejeżdżającego samochodu. 
W skutek eksplozji samochód został doszczętnie zniszczo 
ny, a jeden z urzędników  zabity, pięciu innych ciężko 
rannych. Zaalarm ow ana policja dała do tłumu ognia, kła 
dąc jednego człow ieka trupem  i raniąc kilkunastu. Are­
sztowano 4 fi osób.

Profesor u n iw e r s y t e t u  m o r d e r c ą .  Profesor uni­
wersytetu w  Am eryce, nazw iskiem  Snock, zakochał się 
w  19-letniej studentce m edycyny Teodorze H iggs, lecz 
mało kto o tem w iedział, gdyż rom ans ten oboje ukry­
w ali ze w zg lędu  na żonę profesora. N agle  panienka zni­
kła, a zw łoki jej znaleziono w  dom ku letniskowym  w  są­
siedztwie miasta Kohim bus w  Stanie Ohio. Śledztwo u- 
staliło, że nieszczęsna dziew czyna padła o fiarą morder­
stwa, a nieznany spraw ca usiłow ał dom ek podpalić, aby 
w  ten sposób zatrzeć ślady zbrodni. Ściany domku ob 
lane by ły  naftą i tylko dzięki obfitem u deszczowi, któ­
ry pożar ugasił, zam iar zbrodniarza puszczenia domku 
z dym em  nie pow iódł się. Podejrzenia skierowały się 
ku profesorow i Snockowi. A resztow ano go. Początkowo 
w ypiera ł się w szystkiego, ale w idząc w końcu, że wszel 
kie w yb ieg i na nic się nie zdadzą, Snock przyznał się 
do popełnienia zbrodni. W  czasie jazdy samochodem 
Teodora zażądała od Snocka, aby ją poślubił, rozwiódł­
szy się ze żoną. Gdy profesor żądaniu temu stanowczo 
odm ówił, jago tow arzyszka —  jak  tw ierdził oskarżony — 
w y ję ła  z torebki rew olw er, przykładając lufę do jego 
głow y. Działając rzekom o w  sam oobronie, Snock wyr­
w a ł dziew czynie broń i strzelił do niej. Tw ierdzenie to 
okazało się jednak kłam liwe, gdyż rew o lw er by ł wła­
snością Snocka. M ordercę skazano na śmierć na krześle 
elektrycznem  i w y rok  w ykonano.

Wojna Paragwaju z Boliwją. Am eryka Południo­
w a  ani roku nie m oże obejść się bez  jakiejś w o jny  lub 
rewolucji. Obecnie w ybuch ła tam znów  w ojna, tym ra 
zem m iędzy Paragw ajem  a Bo liw ją . N ie potrw a ona za­
pew ne długo, gdyż am erykańskie w o jn y  wybuchają czę­
sto, ale szybko się kończą.

Niezwykły chrzest. Zdarza się bardzo często, że 
matka chrzci w łasne dziecię, gdy  dziecięciu temu grozi 
śmierć i nie m ożna na czas poprosić księdza o ochrzcze­
nie maleństwa. I chrzest w ów czas jest zupełnie ważny. 
A le  może jeszcze dotychczas nie zdarzyło się, aby syn 
ochrzcił w łasnych rodziców . A  w łaśnie taki wypadek 
zaszedł obecnie w  Indjach w  m iejcowości Patibanda, 
Oto now ow yśw ięcony  ksiądz tubylczy O. Józef ochrzcił 
w  dniu swych święceń kapłańskich swoich rodziców, 
a w  dniu następnym  udzielił im pierwszej Komunji 
świętej. O. Józef w b re w  w oli swoich rodziców  przyjął 
w  14 roku życia chrzest święty. -Rodzice trzymali się 
od niego zdaleka, ale w idocznie m odlitwy młodego 
alum na w yprosiły  dla nich łaskę Boską, bo  kiedy zbli­
żały  się jego święcenia, sami zwrócili się do niego 
z prośbą, aby  ich pouczył o swojej reiigji, poczem i oni 
postanowili przyjąć w iarę katolicką. M ożna sobie wy­
obrazić radość m łodego kapłana, b iedy  dokonyw ał owego 
świętego Sakramentu.
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Na połudn iow em  w y 
brzeżu M andżurji roz 
lega się je d e n  z 
w ażniejszych  po rtó w  
japońsk ich , zn an j' z 
wojny rosy jsko- 
s-kiej w  r. 1905,
A rthur, k tó ry  w idzim y 
na naszym  obrazku .
Port ten  i dziś je s t  n a j­
w ażniejszym  p u nk tem  
oparcia  d la  flo ty  j a ­
pońskiej, k tó ra  dow ozi 
Jap o ń o . ykom  b ro ń ,ży ­
w ność i am u n ic ję  na 
teren w alk  w  C hinach.
Tu rów nież za jeżdża ją  
okręty, dow ożące  o d ­
działy w ojsk  z k ra ju  
m acierzystego, k tó re  
następnie ko le ją  lub 
pieszo ru sza ją  w głąb 
Chin. W id o k  m iasta  
'i p o r tu  je s t  n ad zw y czaj m alow niczy,, a  sa m  p o r t  je s t 
nie ła tw y  'do 'zdobycia.

H is to r ja  b rody .
H eb ra jczy cy  jb ard żo  w y so k o  cen ili b rodę , ja k o  

ozdobę, tw a rz y  i p o czy ty w ali sob ie  za n a jw ię k sz ą  zn ie ­
wagę, jeżeli je j s ię  k to  d o tk n ą ł.

U R zy m ian  d z ień , w k tó ry m  m ło d zien iec  'golił się 
poraź p ie rw szy , o b chodzony  b y ł  u roczyście . -Neron po­
święcił np. Jo w iszo w i 'R ap łto -lińsk iem u p ie rw sz e  w ło ­
sy, zd ję te  b rz y tw ą  ze sw ojej tw a rz y , z a m y k a ją c  je 
w złotej sz k a tu łc e , w y sad zan e j p e rła m i.

U N o rm an d ó w  zapuszczen ie  b ro d y  o zn acza ło  ż a ­
łobę i, n iedolę . W ilh e lm  zdobyw ca , o p an o w aw szy  A n- 
glję k aza ł m ie szk ań co m  'golić b ro d y ; n ie k tó rz y  z n ic h  
woleli k ra j  opuścić, n iż  pozbaw iać  się  te j ozdoby.

U 'K w adów , n ie  wolno- b y ło  m ło d z ień co w i golić 
s-ię, 'dopóki n ie  zab ił n iep rzy jac ie la .

Był czas, k ie d y  n a  zn ak  ża ło b y  i sz a c u n k u  d la  
nieboszczyka — z-ło-cono sobie- b ro d y . Je d e n  z k ro n i­
karzy opow iada, że n a  pogrzeb ie  K a ro la  Z uchw ałego , 
śm ierte lny  w róg  jego-, k s ią ż ę  L o ta ry n g ji  uczcił zw łoki, 
idąc ze z łoconą b ro d ą  w  ża łobnym  o rszak u . W  ś r e ­
dnich w iek ach  is tn ia ł  zw yczaj, że m o n arch o w ie , p rz y ­
tw ierdzając p ieczęć, k ła d li  w  m ię k k i w osk  -trzy w łosy  
z brody, ab y  n a d a ć  p rzez  to  w ie lk ą  w agę -dokum en­
towi. D aw n i k ró lo w ie  'fran cu scy  n ie z m ie rn ie  db a li 
o p ięk n ą  b ro d ę , tre f ili  ją  i  p rz e ty k a li  zło tem ! n ićm i.

'N^l s ta ry c h  p ła sk o rz e ź b ac h  p e rsk ic h  i a sy ry jsk ic h  
Widzimy m o n a rc h ó w  z d łu g ie m ! b ro d a m i k u n sz to ­
wnie u fry zo w an em i. P o d d a n i n a ś la d o w a li ich  pod  
tym w zględem , n iew o ln ik o m  tylk-o- było n-ie w olno 
nosić zarostu .

U E g ip c ja n  br-o-da (była god łem  w ład zy  n a jw y ż ­
szej,, n o sili ją  w y łączn ie  k ró lo w ie : k s z ta ł t  je j b y ł k w a ­
dratowy, ro z m ia ry  b a rd z o  m ałe . -Na-we-t kró-lowa. H a ­
łasu w y o b rażo n a  je s t n a  p o m n ik a c h  z b ro d ą , n a tu ­
ralnie p rzy lep io n ą .

S ta ro ży tn i 'Grecy zaczęli- golić .b rody  -dopiero- od 
czasów A le k sa n d ra  W -ielkiego; tylko- filo-zotfo-wie n ie  
Poddali -się tej m odzie. T ak  -samo by ło  w R zym ie.

P ie rw o tn i w szyscy  m ężczyźni b y li b ro d ac i, póż- 
«»? dopiero , ok o ło  r o k u  300 p rzed  -C hrystusem , -po­

sz li w  ś la d  za Gre-kanni. M uzułm anie- u w a ż a ją  b ro d ę  
n ie m a l -za św iętość. P ie rw szy m  o b o w iązk iem  g o śc in ­
ności -u T u rk ó w  b y ło  n am aszczen ie  b ro d y  -gościa -won­
nośc iam i.

M au ro w ie , po-dcza-s -sk ładan ia  p rzysięg i, t r z y m a ją  
się  ,z-a b ro d ę , -dla n a d a n ia  p rzy sięd ze  w iększe j w agi.

U n ie k tó ry c h  n a ro d ó w  w sch o d n ich  pow i-tanie p o ­
lega n a  u c a ło w a n iu  b rody .

Persja dzisiejsza.
-We w-spó-ł-cze-sne-j; P e rs ji, cyw ilizac ja  eu ro p e jsk a  

u m a c n ia  s ię  co-raz- b a rd z ie j. P e rs ja  p o s ia d a  aż 500 
-aeroplanów , n a  szosach  -jej -pędzą z z a w ro tn ą  -szyb­
k o śc ią  lic z n e  lu k su so w e  sam ochody , po- u lic a c h  T e­
h e ra n u  k u r s u ją  autobu-sy, w ie lo p ię tro w e do m y  że la - 
zo-betono-we ro sn ą  j-ak -grzyby p-o- deszczu, tem p o  ży­
c ia  w z ra s ta  z  d n ia  -na 'dzień. Jed n o cześn ie  zaś  po szo­
sach  -przeciągają karaw a-ny  w ie lb łąd ó w  i zaprzęg i w o­
łów , k rą ż y  u-licam i -stolicy s ta ry  k o n n y  tra m w a j, już  
m ało  z n a n y  w  E u ro p ie , b ru k i  są  w stanie- o p ła k a n y m , 
k o n ie  p o k ry te  s ą  k a b a łis ty e z n e m i zn ak am i, a g rzy w y  
ic h  -i ogony, ja k  ró w n ież  b ro d y  w iększości m ie sz k a ń ­
ców, ufa-rbow ane s ą  n a  czerw ony  k o lo r herm ą. W  -kra­
ju  -tym, k tó re g o  w ła d c a  b y ł o n g iś  p a ro b k ie m  od k o ­
n ia , a  'dziś je s t  sz a c h e m -d y k ta to re m , w p ły w y , a n g ie l­
s k ie  z m n ie jsz a ją  -się -coraz b a rd z ie j, n a to m ia s t  w z m a ­
cn ia  s ię  w p ływ  F ra n c ji  i N iem iec. N ależy  -dodać, że 
50 -pro-c. obecnego- h a n d lu  w  P e rs ji z a g a rn ę ła  w sw oje 
ręce  R o s ja  sow iecka.

Co to jest detektor kryształkowy?
D etek to r s k ła d a  -się -z -opraw ki -i k ry s z ta łk a , o ra z  

z r a m ie n ia  k o ń cząceg o  -się ig ie łk ą  s re b rn ą . O p ra w k a  
p o w in n a  d o b rze  i p ew n ie  o bejm ow ać k ry sz ta łek . 
N óżki o p ra w k i, .przeznaczone d-o- w-hożeinia -w -odpo­
w ied n ie  g n ia z d k a  o d b io rn ik a , w in n y  m ieć  -z -t-enii 
gniazdk-am ii doblry i p-e-wn-y k o n ta k t, ra m ię  p o w in n o  
d a w a ć  s ię  w y g in ać  w  n a jb a rd z ie j ro z m a ity  sposób, 
ażeby  ig ła  m ogła  s ięg ać  każdego- p u n k tu  n a  k ry s z ta ł­
k u , a  d la  sp ręży sto śc i p o w in n a  być z w in ię tą  w  sp ira lę . 
Ig ły  i  k ry s z ta łk a  n ie  n a le ż y  d o ty k a ć  ręk am i. Poża- 
t-em de-tektor p o w in ie n  p o s ia d a ć  n a k ry w k ę , -chroniącą 
g o  od- k u rz u . N akryw ki- ta k ie  izirobi-one s ą  z ceiułojd-u 
lub  sżkłłia i  m o ż n a  -je nabyć w  h a n d lu . I s tn ie ją  w  sp rz e ­



d-aży d e tek to ry  t. w .  dw ók r yszt a lk  oave. o raz  -stare, 
r a z  n a  zaw sze za m k n ię te  lu b  za to p io n e  w m a s ie  lu b  
szkle. N ajipraktyezniejisze są. je d n a k  d e tek  u u y . k tó re  
dają. s ię  reg-ulowae i  n a p ra w ia ć  oraz p o z w a la ją  n a  
w y-m ianę . k ry s-z ła łk a .

D zia łan ie  d e te k to ra  s ty k o w eg o  po lega n a  tem , że 
opór, jak i d e te k to r  s ta w ia  p ły n ą c y m  p rzezeń  z a n te ­
n y  p rą d o m  szybkozm ieninym  n ie  je s t je d n a k o w y  i  je s t 
zależny  od  k ie ru n k u , w  k tó ry m  te p rąd y  p rz e p ły w a ­
ją, przyiczenr w jed n y m  z ty c h  k ie ru n k ó w  opór je s t 
ta k  duży, że p rą d  w ca le  p raw ie  n ie  płynie. W  te n  
Sposób m a m y  m ożność  p rz e k sz ta łc a n ia  p rą d ó w  sizyfo- 
k o zm len n y ch  n a  p rą d  je idnokierunkow y, p rzery w an y . 
N a im pu lsy  te g o  p rą d u  -będzie j  uż m e m b ra n a  s łu ­
c h a w k i reag o w ać  — i w y tw o rzy  d rg a n ia  o  c z ę s to tli­
w ości s ły sza ln e j.

Ja k o  d e te k to r , u ż y w a n y  b y w a  n a jczęśc ie j s ia rczek  
o łow iu . J e s t  to  m in e ra ł (budowy k ry s ta lic z n e j, b a rw y  
szare j, o  p rze łom ie  m e ta liczn y m . -W łasność jeg o  p o ­
leg a jąca  n a  o p isa n y m  w yżej p ro s to w a n iu  p rą d u  
zmiennego-, n ie  je s t jeszcze d o k ła d n ie  n a u k o w o  w y ­
jaśn io n a .

W  h a n d lu  'zn a jd u je  s ię  b a rd zo  w iele rodza jów  
k ry sz ta łk ó w , — n ie ra z  b a rd z o  szu m n ie  n a z y w a ­
nych , — lec® p ra w ie  w szy stk ie  p o s ia d a ją  jed n ak o w e  
zdolności, tak . że  w y b ó r k ry s z ta łk a  m o ż n a  oprzeć je ­
d y n ie  na dośw iadczen iu .

ODPOW IEDZI REDAKCJI.
Pip.: ks. Feliks Szczepański w M..: Najlepszą rasą

pszczół okazuje się bezsprzecznie rasa  karukaeko - min- 
grelsfca; doskonałe i łagodne są  również am erykańskie 
złocisze. Matkę rasy palestyńskiej sprowadziłem dopiero- 
zeszłego roku we wrześniu, więc nie mogłem tej rasy 
jeszcze wypróbować. Obecnie czerwi znakomicie, ia co bę-

(Izie dalej, nie wiadomo. Doskonałą, węzę sztuczną wyra-; 
bia .p. E. Radomski), Klewań 2; mogę ją  śmiało polecić, 
gdyż pszczoły wyciągają, ją bardzo szybko i chętnie-.. 
Helena Łatawcówna w K.: W ierszyki w m iarę miejsca.'- 
zamieścimy. — Robert Grabski w A.: W wierszykach
brak ' rymu. chociaż myśl oryginalna. Do d ruku  jeszcze 
■Siię -nie nadają . — Kasper Kapusta .w K.: Hodowla jed­
wabników bardzo się oipłaca. Aby ją  prowadzić, trzeba 
mieć- tylko- kawałek pola, pod upraw ę morwy i zaciszny 
a  słoneczny kącik gd-zieś n a  strychu, gdaieby można ho­
dować gąsienice jedw abnika. Ojtrzędy, czyli talk zwane 
kokony, można, sprzedać Bardzo korzystnie. — Janina 
Stawarska w O.: Iljaccruy, narcyzy, tu lipany, krokusy, 
dtd. sadzi się -w jesieni, a  nie na  wiosnę. W ysadzone ce­
bulki na ..wiosnę, albo zm arnieją, .albo wyrosną, aile kw ia­
tu  w  roku  posiadaenda ich nie .dadzą. Róże można szcze­
pi ć -zam-omocą oczkowania na  głogu., — Jan  Lewalski 
w Mi: Nadesłane prace -napisane tak  nieczytelnie, że trud­
no nam  było .je odczytać, przeto najspokojniej spoczęły 
w koszu. — Karol Kozak w Di: Za życzliwość d la  „R-oli" 
serdecznie .dziękujemy. Jeden lub dwa, num ery można, 
dla żachęły  pożyczyć, sąsiadom , .ale o .ile chcą sial o czy­
tać, niech ją sobie sam i zaprenum erują. Jeszcze ich wnu­
kowie będą, im  kiedyś wdzięczni,, że ina pozostawią, tak 
cenną .pamiątkę, — Stefan Bochno ,z Ł„: Prosim y 11 ii pisać 
cło Księgarni Kraków, ul. Gołębia 10/R. ii załączyć znaczek 
n a  odpowiedź, a cenę podręcznika k ro ju  krawieckiego.' 
podadzą. — Juljan W iciński ;z S.: D-o końca roku .nią pre­
num eratę br.ak jeszcze 7 zł. P renum erata  miesięczno 1 zł.. 
20 -gir. Kto płaci prenum eratę  n a  dłuższy okres, ten  ją ma 
tańszą, my więc nie załączamy cło „Roli" 12 czeków, ale 
tyilko jeden, jeden ra-z wpisujemy do książki nadesłaną 
prenum eratę i t, d, — Staszczak Piotr z R.: Palm ę z pile-' 
śni oczyścić szmatką, -a następnie -skropić roz.cz,vnem.' 
z wygód o w am ego tytoniu. —'Jam Burda z G.: Dziękuj emy 
i p-rośilmy n adal o pamięć.

Numera zaległe od Nowego Roku posiadamy 
w zapasie. Wszyscy nowi Prenumeratorzy dla ca­
łości rocznika mogą je nabywać.

Zagadki do nagrody.
1. Koników ka.

Ułożył Józef Białek z R z).

i i c d d ż i

e ą y ś ą ę e

§ ą M n ż s ó

z n t e n j b

c n e y a d y

y c :e y b z e

p g e c z t e

i z r 0 i i e

Ruchem konika szachowego odczytać 
maksymę Z. Krasińskiego, zaczynając od 
dużej litery M.

2. Łam ig łów k a .

(Ułożył Stanisław Łętowski z C.)-

Częs, Stryj, Kieł, cho, Lwów, Pod, ee, 
mień, sto, ka, wa.

Z powyższych sylab ułożyć 5 miast poi, 
skich, później wpisać ich koło siebie tak- 
aby można odczytać pewne zdanie.

3. P rzestaw ianka .

(Ułożył Jan Smaza z L ).
Góra siwa baranem.

Z powyższych liter ułożyć znane przy­
słowie.

4. Z agadk i.

(Ułożył Stanisław Łętowski z C.).

Niema w Szwecji, lecz jest w Greeji 
Niema w Podolu, lecz jest w Tyrolu, 
Niema we Lwowie, lecz jest w Krakowie, 
Niema jej w wodzie, lecz jest w ogrodzie, 
W rzece, w strumieniu znajdziesz ją bracie, 
Stos razy na dzień ją wymawiacie.

5. Uk ładanki.

(Ułożył Jan Smaza z Z.).
Trunek -j- spółgłoska +  zaimek =  ? 
Liczba -f- oznaczenie długości =  ? 
Zwierzę +  spółgł. + zaimek -f- zaimek =  ? 
Rzeka wspak -f- kraj — ?
Spółgłoska +  zaimek -j- prowincja angiel­

ska =  ?

5. K w ad rat m agiczny.

(Ułożył Leopold Wołek z B.).

Lek z ryby.
Pora dnia.
Nasienie.
Narzędzia domawe.

W miejsce kratek wpisać litery, aby da­
ły znaczenie obok podane.' ’■ ' . / ”' • ' ' ’• . .

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyż­
szych zagadek przeznaczamy dwie książki.

Term in nadsykunia rozw iązań upływ a dinia 26 bm.
Znaczenie zagadek z -N.ru 19 „.Roili": 1. Przepłatam ka: 

Kot - sto - szarada - ozim ina - a lt - Aza - fco-s - o-sa- - -trapista - 
Skaw ina - oma - -ara. 2. Łamigłówka: „Pozwól kurze grzę­
dy, oma wejdzie wszędy". „Ni!e mów h-oip, póki nie prze­
skoczysz". 3. Zagadki: I. Łów -w ół, II Kiaira - arak, 4. U- 
k ładanki geograficzne: Araibja - Baranowicze - Karoliny -

Sudan - K arpaty, 5. K w adrat mia-giczmy: Ławą - Azor -
woda. - arak .

W  oznaczonym ozaisie dobre rozwiązanie nadesłali PT- 
ks. Maciej Suchodolski' z T , J.am Gara >z W„ J-akób Jesdo- 
rańsiki z K., Feliks iPoipietarcżyik iż S.

Nagrody otrzym ają ,p.-p.: J.akób Jez-iorańslci z K. i 
Maciej .Suchodolski -z T

W ydawca: Feliks Kowtakizyik. Odpowiedzialny redaktor: Antonii St. Bassara.
- W dni,karmi „Czasu" -w Krakowie pod -zarządem- Leopolda Wójcika.



W  szkole.
— Dlaczego spóźniłeś się do szkoły?
—• 1B0 prosizę ipainia, mama z ojcem się bili i cze 

kałem, kto wygra?

G ie łd a  płodów rolniesjrek
t  dala 12 maja b. i.

Piesenioa 30*50— 31’00 Słom a d ługa 4*50— 5*00 
ly t®  . 18*25— 18 50 Ziem niaki stoi. 0*00— 0*00 
Owies . . 13 00— 13*50 Koniczyna na - 
Jfczmień 15*50— 16*00 *ienn. czer. 110 00— 115*0® 
Fasola b ia ła  20*00— 21*00 M ąka żytnia 30*50— 30*75 
Groch zw yk . 27*00— 29*00 M ąka pszen. 6 1 0 0 — 62*00 
Siano słodk. 6*50— 7*00 Otręby pszen. 8*75— 9*25 
Łubin  żółty 11*50— 12*00 O tręby żytnie 9*00— 9*50 
Konica pąstew . 7*50— 8*50 M ąka czerw . 11*75— 12*00 
Csoy rozumieją się za_ towar Średniej handl. jakości xa 100 k%

Sany bydła 1 nierogacizn; na krakowskiej tareewiey 
ir dnln 12 maja b. r.

Płacono za Jeden kilogram żywej wag! I. klasy:
Bpkaje . od 0‘60 do 0*72 st, Jałownlk od 0*60 do 0*70 *«.
Woły . . od 0*60 do 0*68 sł. Cielęta . od 1*00 do 1*16 zł,
Krowy ,  od 0*55 do 0*63 sł. Kozy i barany 0*00 do 0*00 ll,
Hloregaclznę 1*00 do 1*20 sł. Hleregaelzei kilej >i|l od 1*40 dol‘S0

Oj, to tol
M ą ż :  W iesz  m o ja  du szy czk o , że  ja  ch c ia łb y m  ci 

n ieba p rzy ch y lić !
Ż o n a :  Oj to  to! A s a m e m u  z o s tać  n a  ziem i?...

Także wymówka.
L e k a rz : Ś w ia t s ię  koń czy ! (PozwoMliem, p a n u

dziennie najiw yżej w y p ić  sz k la n k ę  p iw a , a  p rz e d  p a ­
nem  stoją, ju ż  trz y  p u s te  b u te lk i!

'P an  K ozio łek : iTo, to, ty lk o  w y p iłem  n a  z a d a te k  
tej s z k la n k i, p a n ie  d o k to rze !

Podziękowanie.
Wielmożny Pan Michał Popow 

Wytwórnia, przyborów pszczelniozych, oraz pracownia 
blacharska, Kraków, ul. św. Tomasza 1. 2.

Jako początkujący pszczelarz mam już zaufanie 
i przekonanie, że węza sztuczna, którą u WPana kupiłem  
zeszłego roku jest najlepszą węzą sztuczną dla pszczół. 
Dowodzi to, że węzę sztuczną .dałem pszczołom bardzo 
późno, a  jednak po.trafiły ją dorobić i przezimować na 
ńiej, oczywiście dzięki tylko WPanu za dobry i czysty 
wosk no i dobre wykonanie.

I radizę, aby wszyscy początkujący pszczelarze kupo­
wali węzę sztuczną tylko u WPana, która słynie ,z jako­
ści., dobroci i taniości.

Jednocześnie proszę uprzejmie o przysłanie mi 3 kg. 
węzy sztucznej .słowiańskiej.

Kreślę się z poważaniem — Lubera.
Luibera Wojciech, Nro domu 732, poczta Niepołomice.

A r t e r i e
s z y j i J

Nowoczesny człowiek pracujący, .jest 'zaiwisze jak 
lokomotywa stojąca pod parą. Jego system  naczyń 
krwionośnych jest ciągle naprężony, wkońcu nad­
szarpnie się i dochodzi do zwapnienia, .połączone­

go z wielu pnzykremi cierpieniami.
Jak można tego 9  9  zapowiedz 

uniknąć ° • następstwom
Brzedewisizystkiem przez racjonalny sposób życia. 
Jeżeli nam się uda prowadzić hygjeniozny sposób 
życia, to zmiany naczyń krwionośnych nie rozsze­
rzają się, cierpienia ustają i wtedy możemy, po­

mimo zwapnienia żył
dosięgnąć podeszłego wieku

Pomiędzy środkami, podawanymi przeciw sklero­
zie przez wybitnych lekarzy i profesorów, stoi 
w  pierwszym rzędzie masz preparat czosnkowy.

Tysiące ludzi czuje się dobrze
żyje długie lata, używając naszego preparatu o  
działaniu którego wydaliśmy pouczającą broszur­
kę, dowodząc jak chiory może sam  dopomóc sw e­

m u lekarzowi, aby powrócić do zdrowia.

ZUPEŁNIE DARMO
wysyłamy każdemu, kto tego zażąda, tą ważną 
broszurkę. Napiszcie zatem natychmiast a  znaj­

dziecie radę i nadzieję. 
Postsammelstełle: August Marzke, Berlin - W il-

mersdorf Bruchsalerstrasse 5. A b t  S. 7.

f  Miodarki, podkurzacze, 
r O f c t f f C C i t t f j £ t S  I  maski na twarz, sita do

miodu, węzę sztucznę 
z najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego 
pszczelnego wosku, kupuje wosk, przerabiam na węzę i  za­
mieniam za przybory, oraz wszelkie inne przybory poleca 
najtaniej Michał Popow (dawniej Wład. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelniczych oraz Pra­
cownia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Galante­
ryjna i Robót Wodociągowych, Kraków, ul. św. Tomasza 
a 2. w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w  zaikre® bla- 
ęharstwa wchodzące, jak krycie dachów, wież kościołów 
* t. p. oraz,uskutecznia naprawy tychże, tak w  miejscu jak 
i na prowincji. Cenniki wysyłam  darmo. Oferty i porada 

fachowa bezpłatnie. —  Uwaga na adres I

S t r z e l a j  d o  e e l u l t !
Browning magwz: 6-cio 

p i  m min. „LUASHSM tylko zł. 0.95
' ' V ^ N r l i  »  (zam* 52) z futerałem. — Wykonanie

B  y  #  pierwszorzędne z najlepszych mate-
W ' rjałów. 100 sztuk knl mosiężnych zł.

3.75. Broń powyższa zapewnia bezpie­
czeństwo osobiste w  domu i w po­

dróży. — Automat 8-mio strzałowy iźł. 20.95. (Pozwolenie 
policji niepotrzebne.— W ysyłamy listownie izai pobraniem  
pocatowem. Koszty przesyłki opłaca kupujący. — Firma 
©gizyistuje od r. 1902. — Zwracać baczną uwagę na adres 

dla listów:
Fabryka broni i am. „Luksus" Warszawa, Leszno 60/47 R. 
Uwaga: Browningi nasze nadają się również, dzięki spe­
cjalnemu urządzeniu do strzelania na ptactwo śrutem. Za zmianę adresu należy się 40 groszy,



Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

P o le ca  ban d aże  p rzepuk linow e w ła sn y ch  ulepszeń  
ba rd zo  p rak tyczn e i w y go d n e  w  noszen iu. 

R ów n ież  p asy  bez  sprężyn  n o w y ch  system ów . 
P a sy  brzuszne oraz pooperacy jn e  itp. D la  dzieci 
no w o ść  n ie b y w a ła  ba rd zo  skuteczna. W y k o n u ję  

pod  gw a ran c ją .
Praktyczna wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

Aleksander Wnękowskl

Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11. 
oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Baczność P szcze la rze !
WĘŻA SZTUCZNA

K ilo  7 złotych
pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 

zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 
Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 
poleca „NEPTUN", Kraków, uL Szczepańska N r 7 
w podworcu. Pracownia naprawy maszyn do pisania 

 _____________________ U w aga na adres. ______

Ś i p i e w  £  a m o a ^ y
Mirnr różnych niedomogów życiowych, człowiek, chę­

tnie słucha śpiewu lub muzyki, a wielu młodych pragnie 
uczestniczyć w wykonaniu słyszanych me lody}. To też 
wielu ludzi obdarzonych słuchem muzycznym, rwie się 
do nauki gry na instrumencie najwięcej' mu odpowiada­
jącym. Niestety często z braku ozy to sposobności czy też 
funduszów, ograniczyć się muszą do naśladowania melo- 
dyj zasłyszanych, gdyż nie mieli i nie- mają możności po­
znania sztuki nut, — niektórzy znowu posiadający za­
pomniane początki, — znajdują się w tern samem co i pier­
wsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę ną podręcznik wydiany przez 
jednego z amatorów muzycznych, służący jako samouk 
do nauki gry na skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja­
śnienia wraz z ilustracją t. zw. palcówek a  z zestawienie 
klucza wioldnowego z kluczem basowym i altowym, znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za­
stosowaniem nut na skrzypcach, potrafi się zorjentować 
ze zastosowaniem ich na dalszych instrumentach smycz­
kowych, t. ji. na altówce, b ase®  i basie.

Przystępna cena samouka 6 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wymienionych instru­
mentach.

W ysyła za pobraniem pocztowem wydawca Piotr 
W oltal w  Bochni.

dla każdego gospodar­
stwa, Rościszewskiego

Praiktycizny podręcznik 'konserwowania zapasów 
spożywczych, wyrób konfitur, powidła, marmelad,
konserw , m asła; serow nictw o, m asarstw o, w ę­
dzenie, wyrób octów , m usztardy i  t. p. z 20 

rysunkam i.
W y sy ła m  a a  n a d e s ła n ie m  zł. 1.20 lub  w p ła tą  n a  
k o n to  P . K. O. N r. 411.175 f ra n c o  d o  w sz y s tk ic h  

mieijisicowości. Z a  za liczk ą  naie w ysy łam .
M. Taffeta następ. Księgarnia, Kraków ul. Szpitalna 8.

KsiStBI* g°sP0(larstwo rolne, około 50-morgowe, najchętniej 
z małym lasem i stawem w  województwie krakow- 

skiem. Zgłoszenia listowne z bliższym opisem, ceną i t. p. 
do Administracji »Roli« pod »Gospoddrstwo 50-morgowe«

Do nabycia w Administracji „Roli":
„FLIRT POLSKI" 

nowe karty do gry towarzyskie] z numerami są naj­
piękniejszą i  najwdzięczniejszą zabawą towarzyską 

40 kart z pouczeniem w  futerale ZŁ 1.13.

LISTOWNIK DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręcznik do pisania listów miłosnych, oświad­
czynowych, w  sprawach małżeńskich oraz pięknych 

wierszyków na pocztówki. ZŁ 1.25.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zawiera: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, Kra­
kowiaki, Arje oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o mi­

łości i kochaniu itp. w  objętości 128 str. ZŁ 1.25.

ZBIÓR POWINSZOWAN  
aa Imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zbiór Poezy] do Pamiętnika, zastosowany dla 
dzieci, młodzieży 1 dorosłych, w  objętości 128 stron.

ZŁ 1.25.

WIELKI ILUSTROWANY

zaczerpnięty ze itarych egipsko - arabskich doku­
mentów.

Zawiera 2.508 wykładów snów w  alfabetycznym po­
rządku, 9® rycin ilustrujących sny, przewidzenializja- 
wdska, 38 rycin kabały słynnej wróżki Lenormaud 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i  czoła. 
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.85 ZŁ 

Za zaliczką nie wysyłamy. Po zawiadomieniu wysyłamy czek,

WIELKĄ OSZCZĘDNOŚCIĄ
dla każdego gospodarstwa jest wypróbowana Praktyczna 

Książka Kucharska pod tytułem

ułożona przez Manję Gruszecką, która zawiera praktyczne 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim  sposobem 
smacznych potraw, ciast, łegumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych a oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jiak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera ta sarna książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i  innych niezbędnych dla każdej 6«; 
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłki 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w Adm. „Roli"
IWHHillBMIWlIWWWITOTOBffiKfflB ÎIMi PII I  .....

D ra med. St. Breyera:

„Leczenie syntetyczne wszelkich chorób przewlekłych"
mieszankami ziołowemi. —  Do nabycia w  Admini­

stracji „Roli". Cena 3 zł. z przesyłką pocztową.


